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Ogłoszenie przedpłaty
n a  K R A J .

w Krakowie:
Od 1 do 31 maja............... złr. 2
Od 1 maja do 30 czerwca . „ 4

w Austrji z przesyłką pocztową:
Od 1 do 31 maja . . . złr. 2 c. 25
Od 1 maja do 30 czerwca 4 „ 50

Kraków 6 maja.
Chociaż zmiana ministrów w Rossji 

nie ma takiego znaczenia jak w pań
stwach monarchiczno - konstytucyj
nych, i niezawsze pociąga za sobą 
zmianę polityki, jednak i tam po
wołanie do ministerstwa tój lub o- 
wej osoby jest wyrazem przewagi 
u dworu pewnej koterji, a nawet 
stronnictwa. Najczęściój zmiana taka 
odbywa się powoli, bez uderzającój 
w samym początku różnicy zanim 
stronnictwo poczuje w sobie dosyć 
siły do nadania pewnego kierunku 
wewnętrznćj i zagranicznej polityce.

Walka stronnictw jak i same stron
nictwa są rezultatem rządów Ale
ksandra II i jego reform w duchu li
beralnym. W pierwszych latach jego 
panowania żadne z tych stronnictw 
nie miało zupełnój przewagi. Po klę
skach wojny wschodniój cała Rossja 
przerażona kolosalnemi nadużyciami 
w wojskowości i administracji za- 

reform i mniój więcej sprzy
jała takowym. Rząd umiał podów
czas wyzyskiwać wszystkie stronni
ctwa, lecz trzymał je w szachu i nie 
dopuścił żadnego do stanowczej prze
wagi i wpływu na rządy państwa. 
Logicznem następstem tych reform 
musiały być i pewne ustępstwa dla 
Polski. Kiedy w roku 1861 i 1862 
objawiła się skłonność rządu do re
form w samój Rossji i do ustępstw 
na rzecz obcych narodowości, powoli 
zaczęło się wyrabiać stronnictwo ul
tra-narodowe, które następnie poża
ry w Rossji, powstanie r. 1863 w 
Polsce i nareszcie zamach Karako- 
zowa zwaliło na konto owego prą
du reformatorskiego i powoli zapa
nowało na dworze carskim. Stron
nictwo przeciwne ultra-norodowemu 
które najwłaściwiej byłoby nazwać 
opozycyjnem, albowiem wchodzą w 
skład jego najrozmaitsze żywioły — 
nie odrazu uległo uporowi ultra-na- 
rodowców. Na obalenie jego potrze
ba było zbiegu nadzwyczajnych wy
padków i pożarów, zamachów i t. d. 
które posłużyły ultrasom za środek 
opanowania umysłu carskiego i na
straszenia go perspektywą jeszcze

gorszych skutków. Największym prze
ciwnikiem stronnictwa ultra-narodo- 
wego był minister spraw wewnę
trznych Wałujew, który najenergi
czniej opierał się wszelkim środkom 
represyjnym względem Polski i aż 
do ostatnićj chwili walczył zawzię
cie z Katkowem. W czasie najwię
kszych owacji dla Katkowa i grze
czności okazywanych mu przez carat 
Wałujew nie wahał się ani chwili 
posłać jedno po drugiem dwa ostrze
żenia wracającemu do Moskwy Kat- 
kowowi, zanieumieszczenie takowych 
w dzienniku wymierzać ogromne kary 
pieniężne i nawet posłać urzędników 
dla rozpędzenia zecerów z drukarni 
„Mosk. W .“.

Lecz walka już wówczas była 
nierówną. Wałujew musiał ustąpić 
wobec Gorczakowów, Milutinów, 
Timaszewów e tutti quanti.

Kto jednak wierzył w siłę po
stępu, ten niemógł wróżyć długiego 
panowania stronnictwu ultra-narodo- 
wemu, z jego wściekłą nienawiścią do 
obcych narodowości i wyznań wcho
dzących w skład państwa rossyj- 
skiego.

Prasa zaczęła coraz śmielej wy
stępować do walki z ultrasami — 
wpływy Katkowa powoli prawie 
zupełnie osłabły; opinja publiczna 
ostatniemi czasy stanowczo przechy
liła się na stronę jego przeciwni
ków.

Najlepszym zaś wyrazem tćj zmia
ny usposobień społeczeństwa ros- 
syyskiego, a może po części już i 
dworu byłoby powołanie W ałujewa na 
ministra spraw zagranicznych, a u- 
sunięcie z tćj posady ks. Gorczako- 
wa, — jednego z najwybitniejzzych 
przedstawicieli stronnictwa ultra- 
narodowego.

Jeżeli wiadomość ta sprawdziłaby 
się będzie można przepowiedzieć 
pewien zwrot w polityce wewnę
trznej Rossji, będzie można prze
powiedzieć zmiany i w innych mi
nisterstwach: lecz jakeśmy już po
wiedzieli, w Rossji zmiana polityki 
zwykle odbywa się powoli, zanim 
pewne stronnictwo intrygą lub zrę
cznością nieosadzi swemi adheren
tami większej części posad minister- 
jalnych.

W  Dzienniku Poznańskim znajdu
jemy następujący artykuł w sprawie 
jezuitów:

Petycja w sprawie Jezuitów.
Panowie S t e f a n  hr. Ż ó ł t o w s k i  z 

Kadzewa, Józef P a r c z e w s k i  z Grabia- 
nowa, ksiądz M e n c e l  ze Śremu, Stani
sław Chłapowski z Szółdr, ks. C i c h o w -

s k i  z Brodnicy nadesłali redakcji pisma 
naszego drukowaną w języku polskim i 
niemieckim petycję „o pozostawienie je 
zuitów w w. ks. Poznańskićm,** wzywa
jąc zarazem o poparcie jćj spiesznćm 
zebraniem podpisów4*.

Ponieważ szanowni inieyatorowie owćj 
petycji czynią sami zależnćm dzieło owe
go zebrania podpisów od zgody na ich 
myśl zasadniczą, znajdujemy się w k o 
nieczności wypowiedzenia w sprawie tej 
z całą otwartością zdania naszego.

Otóż sumienie i zastanowienie nasze 
ZDiewalają nas oświadczyć się przeciw 
nadesłanćj petycji i odmówić wszelkiego 
w rozpowszechnianiu i podpisywaniu jćj 
udziału, a to z tćj prostćj przyczyny, źe 
widzimy w nićj raczćj apologią zakonu 
jezuitów, aniżeli ujmowanie się za nad- 
werężonćm lub zagrożonćm czyjómbądź 
prawem.

Pragnąc jak  najszerszej praktyki wol
ności i uszanowania prawa dla wszyst
kich i wszystkiego, choćby nawet dla 
czegoś, z czóm nas żadne współczucia 
nie łączą, nie możemy rządowi pruskie
mu przyznawać prawa rozpędzenia i wy
pędzenia jezuitów, ponieważ czyn podo
bny z jego strony wychodziłby na pro
sty zamach przeciw wyraźnemu brzmie
niu ustawy o stowarzyszeniach.

Będąc Polakami, którym traktaty mię
dzynarodowe zabezpieczyły łączność na
rodową we wszystkich częściach dawnćj 
Polski, przyznajemy każdemu, jakichbądź 
zasad, dążności i przekonań rodakowi 
naszemu prawo pobytu na własnój ziemi, 
a jeśli go gwałt z czyjćjbądź pochodzą
cy strony, prawa tego pozbawia, boleje
my nad tćm szczerze i głęboko, a dla 
tego tóż kładziemy moralny nasz i naro
dowy protest przeciw zarządzonemu w 
przeszłym miesiącu przez tutejszą k ró
lewską regencją wydaleniu tych człon
ków kongregacji jezuitów w Śremie, — 
którzy będąc Polakami, poddanymi pań
stwa pruskiego nie są, tak jakeśmy pro
testowali przeciw wydaleniu penów Beł- 
łzy, Ordona i Hłaski.

Źe stanowiska tedy wolności w ogóle, 
a wolności stowarzyszeń w szczególności 
ze stanowiska dalćj uczucia i zastrzeżo
nego nam stypulacjami politycznemi pra
wa narodowego, znajdujemy się w wy 
raźnóm obowiązku oświadczenia się tak 
przeciw petycjom żądającym rozwiązania 
zakonu Jezuitów w monarchji prusko- 
niemieckićj, jak  przeciw wydaleniu Pola
ków należących do tegoż zakonu z ziem 
polskich pod panowaniem pruskićm.

Stanowisko podobne nie przeszkadza 
jednakże bynajraniój, abyśmy z całą sta
nowczością nie mieli się oświadczyć prze
ciw nadesłanćj nam do rozpowszechnie
nia petycji, wychodzącćj, jak  wyźćj po
wiedziano, z podstawy bezwzględnego u 
wielbienia dla zapisanćj tak smutno w 
dziejach Polski korporacji.

Znajomość naszćj przeszłości, doświad
czenia naszćj teraźniejszości, nie pozwa
lają nam żadną miarą podzielać owego 
apologetycznego dla zakonu Jezusowego 
stanowiska, zwłaszcza, źe autorowie pe
tycji sięgając w początku jćj do przeszło 
ści, nie ograniczają się jedynie tylko na 
wyliczeniu prawdziwych czy mniemanych 
zasług kongregacji tutejszćj jezuitów w 
teraźniejszości.

Jako Polacy nie możemy wyznawać 
współczucia dla kosmopolitycznćj istytu-

cji, która posiadając swą osobną hierar
chiczną organizacją, która rządząc się w 
przeszłości i teraźniejszości wyłącznie 
swemi celami, pozbawionemi wspólności 
z interesem narodowym, — wchodziła i 
wchodu z nim do dziś dnia w częsty 
zatarg; która w przeszłości koszlawiła i 
krzywiła wychowanie publiczne i rozum 
stanu narodowy, która w teraźniejszości 
zaś, będąc nierozerwalną odnogą stron
nictwa ultramontańskiego, stała jak  ono, 
na uboczu życia i wszelkich prac naro
dowych, jeśli nie rzucała wręcz wraz z 
nićm, ziarna rozstroju w łono potrzebu
jącego tyle zgody i sforności społeczeń
stwa naszego. Nie przeczymy bynajmnićj 
co twierdzi nadesłana nam petycja: „iż 
jezuici nie naruszyli istniejących praw 
państwowych, i źe ani jednego politycz
nie skompromitowanego nazwiska nikt 
wymienić ani jednego nieprzyjaznego lub 
niebezpiecznego dla państwa czynu do
wieść im nie zdoła ;a ale natomiast żału
jemy, iż annale pobytu zakonu jezuitów 
pośród nas nie wskazują tćj samćj zgo
dy z życiem i społeczeństwem własnćm, 
jaką wskazują z prawami i wymagania
mi naństwa. Zarówno więc doświadczenia 
nasze, jak  wypływające z nich uczucia 
nie pozwalają nam stanąć na gruncie 
bezpodstawnego uwielbienia, jakićm  się 
dla zakonu Jezusowego nadesłana pety
cja rządzi.

Jako k a t o l i c y  nie możemy również 
zgodzić się z autorami petycji na twier
dzenie, „aby zakon jezuicki był jedną 
z najsilniejszych podpór kościoła nasze- 
go**. Pożytek zakonu dla kościoła nie le
ży tak zupełnie po za obrębem wszelkićj 
wątpliwości, czego Lajlepszym dowodem, 
iż sto lat temu znalazł się jeden papież 
w konieczności zniesienia go z powodu 
licznych nadużyć, kiedy drugi powołał go 
zr^ów dopiero do życia po upływie pół 
wieku.!Identyfikować więc niechęci prze
ciw jezuitom z nienawiścią do samegoź 
kościoła'; identyfikować dalćj sprawę ko-

‘vłe, z instytucją, która w y r ó s ł s z y  
z jego ło n a , często p r z e r a s t a  ć~go i  
ku swym celom wyzyskiwać pragnęła; 
kłah: na 'jednćj i tćj samćj szali interes 
kościoła z interesem jezuitów jest mię- 
szaniem pojęć, od którego to zarzutu au 
torów petycji uwolnić nam niepodobna. 
U s p o s o b i e n i e  n a s z e  w z g l ę d e m  
k o ś c i o ł a  k a t o l i c k i e g o  n i e  p o 
t r z e b u j e  u l e g a ć  w ą t p l i w o ś c i  i 
b ł ę d n y m  t ł u m a c z e n i o m . —Uważa
my za obowiązek nie mięszać się w jego 
sprawy wewnętrzne; wyznajemy dlań na
leżną cześć, podnosimy głos, ile razy mu 
się w czemkolwiekbądź krzywda dzieje , 
pospieszyliśmy pierwsi z protestem prze
ciw prawu Lutza i przeciw odebraniu du
chowieństwu naszemu prawa nadzoru nad 
szkołam i; uznajemy potrzebę łączności 
życia narodowego z kościelnćm w obe
cnych zwłaszcza warunkach istnienia na
szego; przyznajemy, jak  ważną częścią i 
warunkiem tegoż istnienia był i jest ko 
ściół. Mimo to wszystko jednakże dale 
kimi jesteśmy od mieszczącćj się w na
desłanćj nam petycji apoteozy zakonu, 
który niestety kościół katolicki częścićj 
kom prom itow ał, aniżeli wspierał i bronił 
wobec sądu i prawdy dziejowćj.

Postępując dalćj w ocenieniu motywów 
nadesłanej nam petycji, nie możemy się 
zgodzić również na twierdzenie, aby za
kon jezuitów zajmował tak świetną stron

nicę w dziejach cywilizacji wielkiego księ
stwa Poznańskiego i aby zapanowanie 
wstrzemięźliwości, podniesienie moralnego 
i materjalnego bytu ludu naszego, dato
wało się dopiero od czasu pobytu jezui
tów i ich misyjjjćj działalności. Nie prze
cząc całkiem faktowi tćj działalności, przy
pominamy przecież, iż na długo jeszcze 
przed osiedleniem się jezuitów w Poznań- 
skiem, iż już od roku 1842 zawięzywały 
się u nas bractwa wstrzemięźliwości, że 
znajdowały powodzenie i rozpowszechnie
nie, źe zaś d° dziś dnia bez pomocy i bez 
udziału zakonu, księża nasi świeccy pra
cują gorliwie i skutecznie w dziedzinie 
oświaty i umoralnienia ludu naszego wiej
skiego. Chcieć więc przywłaszczyć zasłu
gę należną w głównćj i przeważnćj czę
ści świeckiemu duchowieństwu naszemu, 
istniejącemu dopiero od roku 1852 u nas 
zakonowi jezuitów, jest, co najmnićj, nie
ścisłością historyczną, a w każdym razie 
dowodem większćj gorliwości dla sprawy 
zakonu, aniżeli rozwagi i uczucia spra
wiedliwości dla niewzruszalnych, ciągłych, 
niezależnych w swćm istnieniu od znoszą
cych lub przywracających bul, świeckich 
reprezentantów naszego kościoła.

Otóż to względy i powody, zabraniają
ce nam przykładać ręki do rozpowsze
chnienia nadesłanćj petycji. Udział w tćm 
dziele mógłby w publiczności wzbudzać 
przypuszczenie, jakobyśm y podzielali mo- 
tywa, z któremi autorowie petycji wystą
pili. Nie dzieląc ich , chcąc usunąć od 
siebie wszelkie w tym względzie podej
rzenia i przypuszczenia, jesteśmy tedy w 
konieczności powstrzymania się z udzia
łem naszym w podpisywaniu lub popie
raniu przesłanćj nam petycji.

Wiadomości polityczna 
i korespondencje.

Wiedeń. Cesarz zatwierdził projekt do 
ustawy d. 6 kwietnia b. r., zmieniający 

'"5; 3 ustawy z d. 2t> marca 1869 o pła
cach nadzorców szkół krajowych.

—  Projekt do ustawy o trybunale ad
ministracyjnym już jest wy praco wyny. 
Rada ministrów zajmie się wkrótce roz
patrzeniem tego projektu pod przewodni
ctwem ministra dra Ungera.

—  Rząd nosi się z zamiarem stanow- 
czćj reorganizacji władz uniwersyteckich 
i poczynił już w tym względzie potrze
bne przygotowania. Wnioski rządowe, do
tyczące tćj sprawy, prawdopodobnie je 
szcze w tćj kadencji przedstawione zo
staną radzie państwa.

— Załatwienie ugody galicyjskićj sta
nowić będzie, jak  Presse utrzymuje, jedno 
z głównych zadań nowozbierającćj się 
rady państwa. Jest to bardzo zawikłana 
sprawa, prac przygotowawczych z powo
du niejasnego postępowania Polaków je 
szcze nie ukończono, uchwały podkomi
tetu mają na sobie cechę tymczasowości 
i wiele jeszcze trzeba obustronnych ro 
kow ań , nim będzie można powziąć sta
nowczą decyzję. Z drugićj strony jednak, 
pisze Presse, stronnictwo wiernokonstytu- 
cyjne przyszło do tego przekonania, że 
pogodzenie się z Galicją zapewni moż
ność swobodnego działania w innych k ra 
jach i dlatego przychylne jest ugodzie, 
tćm bardzićj , że nikt już teraz nie bę
dzie mógł utrzymywać, źe wiernokonsty-

tucyjni czynią to dla pozyskania sobie 
niezbędnych w radzie państwa sprzymie
rzeńców.

— Minister wyznań i oświecenia pod
wyższył roczną płacę asystentów przy 
uniwersytecie w Wiedniu na 700 złr., 
przy uniwersytecie w P rad ze , Inspruku, 
Lwowie i Krakowie na 600złr., począw
szy od Igo stycznia b. r.

— Urzędowa Gaz. wied. zamieszcza w 
sobotnim numerze swoim sankcjonowaną 
przez cesarza ustawę z d. 17 kwietnia 
r. 1872, przyzwalającą na zaciągnięcie 
pożyczki loteryjućj dla miasta Salcburga 
i ustawę z d. 19 kwietnia r. 1872, doty
czącą udzielania posad wysłużonym ofi
cerom.

Francja.
— [ P o s i e d z e n i e  a k a d e m j i j  nauk 

moralnych i politycznych.
P. Taweł J a n e t  prezes akademji o- 

znajmia o utworzeniu się „stowarzysze
nia francuskiego przeciwko nadużyciu 
napojów alkoholicznych.u Założycielami 
tego towarzystwa są dok torzy : Barihe, 
Baillarger, Bergeron, Bouchardat, Chauf- 
fard, Dechambro, Fauvel, Hćrard, baron 
Larrey, członkowie akademji medycznćj; 
p. Teofil Roussel deputowany i p. L . Lu- 
nier jeneralny inspektor zakładu obłą
kanych.

P. Janet rozpoczął, od zaznaczenia 
przestraszającego postępu w nadużywaniu 
napojów wyskokowych. Spożycie alko
holu, które w r. 1820 wynosiło 350,000 
heetolitrów, podniosło się w r. 1850 do 
cyfry 585,000 hektolitrów, a w  r .  1869 
do 978,000 hektolitrów, nie wliczając 
w to ilości, która uchyla się od opłat.

Jedną z przyczyn powięksenia się we 
Francji konsumeji wódki, jest pędzenie 
jćj na wielką skalę z buraków, melasu 
i ziarn, zkąd wynikło nadzwyczajne ob
niżenie się jćj ceny. W  r. 1850 hektolitr 
spirytusu wart był 200 franków, dziś 
sprzedaje się po 50 fr. To tćż liczba 
szynków powiększyła się tak, że doszła do 
proporcji 1 szynku na 102 mieszkańców.

Następstwa z powiększenia się spożycia 
spirytusu są straszne. Od r. 1849 do 1869 
roczna cyfra przypadkowych śmierci wsku
tek nadużyć spirytusu podniosła się od 
331 do 587, a cyfra samobójstw z tćj 
samćj przyczyny pochodzących od 240 
do 664. Zbrodnie przeciwko osobom, po
pełnione pod wpływem pijaństwa i cho
roby wynikłe z nadużycia silnych napo
jów, a mianowicie obłąkanie, zwiększyły 
się w podobnym stosunku. Stowarzysze
nie nowo zawiązane zamierza zwalczać 
tę plagę wszystkiemi możliwemi środka
m i, zakładając miejscowe towarzystwa 
wstrzemięźliwości, zarządzając odczyty
0 niebezpieczeństwach pijaństwa, rozpo
wszechniając popularne pisma redagowa
ne w tymże samym celu, popierając, mia
nowicie zapornocą spółek współdziaław- 
czych konsumcyjnych, zastąpieniem wód
ki kawą, piwem i czystćm winem, jako 
zwykłych napojów; domagając się zwięk
szenia podatku od płynów alkoholowych
1 żądając środków prawnych przeciwko 
pijaństwu i dystrybucji mocnych napo
jów. P. Janet spodziewa się, źe akademja 
okaże stowarzyszeniu dowód współczucia, 
jeżeli nie przez specjalną jak ą  uchwałę,
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Ostatni wybuch Wezuwjusza był tak 
silny, jak  ludzie nie zapamiętają — sil
niejszy nawet niż ten co zniszczył H er
kulanum i Pompei. Już dawno był wul
kan niespokojny, i mieszkańcy okoliczni 
zapowiadali, źe przyjdzie może do sil
niejszego wybuchu, chociaż jak się teraz 
przekonano, od czasów Tytusa nie szcze
gólnie postąpiła ludzka świadomość co 
do prawideł wybuchów wulkanicznych. 
Profesor Palmieri, który ma u stóp We- 
zuwjuaza obserwatorjum, umyślnie urzą
dzone dla śledzenia jego wybuchów, wy
myślił wprawdzie jakieś narzędzie, które 
nazwał uczenio „ seism ografem** mające 
oddawać te same usługi co do wybuchów 
wulkanu, jak  barometr co do zmian po
gody, ale ten seismograf oznacza tylko 
z wielką dokładnością dnia 27go, że 26go 
b y ł  wybuch, a co b ę d z i e  28go, o tćm 
już przez seismograf dowiedzieć się nie 
można.

Aby uzmysłowić czytelnikom przebieg 
stopniowego wzmagania  ̂ się wybuchu, 
przytoczymy tu kilka wyjątków ze spra
wozdania znanego geologa wiedeńskiego 
dr. Suessa, który trzy razy w ostatnich 
czasach zwiedzał krater Wezuwjusza.

„Pierwszy raz byłem na Wezuwjuszu 
— pisze prof. Suess w N. f  r. Presse — 
dnia 8 grudnia 1869. Góra była spokoj
ną. Główny stożek wznosił się z otacza

jącego go wału rumowisk wulkanicznych 
czarny, jednostajny, głuchy. W  dolinie 
przedzielającej to wzniesienie kraterowe 
od wału rumowisk, uformowała zastygła 
lawa z r. 1868 szklistą chropawą polanę. 
Dopiero kiedyśmy przyszli nad sam brzeg 
krateru, mogliśmy przekonać się, że on 
nie jest jednostajnie zbudowanym ale że 
składa się z dwóch nie zupełnie od sie
bie oddzielonych potężnych otworów lej
kowatych, jednego dawniejszego i dru
giego świeższego. Pochylone ku wnętrzu 
stoki ich, są niemal pionowe, złożone po 
części ze zwisających jedne po nad dru- 
giemi skał. Mianowicie w tych miejscach 
gdzie nowy krater graniczy z wybrzeża
mi starego otworu, miały te skaliska 
kształty dzikie nie do opisania. Najgłęb
sze dno, jakie można dojrzeć, pokryte 
było wielkiemi odłamami skał podobnie 
jak  np. łożyska górskich potoków. Górne 
części stoków kraterowych były pstro 
zabarwione: niektóre skały były jasno 
czerwone, inne jaskrawo żółte lub zielo- 
nawo żółte w skutek powłoki chloryda 
źelazistego. Z rozpadlin ścian bocznych 
wybuchała para w miernćj ilości, nie zaś

Drugi raz był dr. Suess na Wezuwju
szu w kwietniu r. 1871. W  formacji wul
kanu zaszła ta zmiana, że obok dawne
go stożka kraterowego wzniósł się tym 
czasem nowy stożek, z którego buchały 
płomienie podziemne. Z Neapolu widać 
je było w nocy jako jaskrawo czerwoną 
łunę ognistą. Z starego krateru buchały 
także od czasu do czasu płomienie.

Pfof. Suess opisuje ten nowy krater w 
następujący sposób :

„Stożek był może na 100 stóp wyso
ki. Ściany jego utworzyły się z czterech 
potężnych bloków zastygłćj lawy, piono
wo wzniesionych przez parcie wewnętrz
nćj siły wulkanicznćj. Brzegi krateru po
darte były w fantastyczne, dzikie kształ
ty. W głębi ufornąowało się małe jezior
ko jarzącćj lawy. Z pośrodka tćj sadzaw
ki płomiennój wznosił się mały, okrągły, 
tylko kilka stóp wysoki pagórek, z któ
rego perjodycznie -— mnićj więcćj po 
siedm razy na minutę wybuchał promień 
pary, a za nią wylatywały w powietrze 
wysoko po nad nasze głowy masy płyn- 
nćj, zawiesistćj lawy. Spadając z góry, 
zwieszała się zazwyczaj ta lawa na ster
czących u wybrzeża krateru skałach, tak 
że wyglądały one jakby  w peruki po- 
przystrajane — z początku czerwone, a 
tam gdzie lawa już zastygła były te pe
ruki czarne, szkliste. Zresztą był otwór 
kraterowy okryty różnobarwną powłoką 
chlorydu źelazistego.

„Zupełnie odmiennie zachowywał się 
główny krater. Ściany jego okryte były 
prawie jednostajnie białą krustą soli ku- 
chennćj. Huk podziemny powtarzał się 
w jego głębiach nie tak często jak w no
wym kraterze, ale za to był bez porów
nania potężniejszy, a po każdćm ude
rzeniu wytaczała się z wnętrza krateru 
większa lub mniejsza masa kamieni, któ
re spadały na wszystkie strony po bo
kach stożka kraterowego. Kamienie te 
były tak gorące, źe przyłożony blizko

nich papier zapalał się; pomimo to już 
podczas spadania okrywały się te rumo
wiska cieoką powłoką soli. Na nic się 
to nie przydało, źe wydostaliśmy się na 
sam brzeg głównego krateru, dlatego źe 
cały otwór okryty był chmurą buchają- 
cój z wnętrza ziemi pary .u

Ostatni raz był prof. Suess u wierz
chołka Wezuwjusza w licznćm towarzy
stwie geologów przed kilku tygodniami, 
mianowicie 5 kwietnia br. Nowy stożek 
kraterowy urósł od r. z. więcćj jak o 
10 sążni przez stopniowe zastyganie wy- 
rzucanćj z jego wnętrza lawy. Teraz już 
jednak tylko czasem wylatywały promie
nie lawy, bo zresztą buchała ze środka 
krateru masa ognia, ja sn y m , czystym, 
czerwonym płomieniem. Do głównego 
krateru nie można było zbliżyć się na 
długo, dlatego że huk podziemny był

f>rzerażająco silny, ziemia drżała, co chwi- 
a tworzyły się szerokie rysy w zastygłćj 

lawie pod nogami i wyrzucane z pod zie
mi potężne odłamy skał spadały na nad
zwyczajną odległość. P ara chlorowa u- 
trudniala także oddychanie w pobliżu 
krateru. Soli już nigdzie nie było.

Tyle prof. Suess.
Paryzka La France ogłosiła znów list 

datowany „z ruin Herkulanum 1* dnia 24 
kwietnia br. zaczynający się od następu
jących słów:

„Wezuwjusz stoi w ogniu; od czasu do 
czasu słychać straszliwe detonacje pod
ziemne. Przyoominają mi się bitwy, w 
których grzmiało po 700 armat od razu. 
Neapolitańczycy, czyli raczćj mieszkańcy

Portici chociaż obznajomieni z tym hu
kiem, są przerażeni. Nawet w jasny dzień 
można widzieć buchające u wierzchołka 
góry płomienie. Wydobywające się z wnę
trza krateru masy dymu uformowały nad 
nim szeroki, ciemny baldachim olbrzymi. 
Po nad ten baldachim przedziera się w 
lazur nieba biały obłok pary wodnćj — 
nieruchomy, jakby  z marmuru wykuty 
wznosi się on do straszliwćj wysokości.** 

„Z tarasu św. Łucji w Neapolu, 24go 
kwietnia o północy.

„Oto przed nami Wezuwjusz, cały w 
ogniu, jak  tylko wymarzyć sobie można 
wulkan. Jest to niezmierna masa ogn ia . 
Na dwie strony spływają płomienne po 
toki lawy roztopionćj. Ód kilku godzin 
zmieniły już drogę. Rozdzieliwszy się u 
wierzchołka góry majestatycznie staczają 
się na dół niemal równolegle jeden obok 
drugiego świecąc łuną czerwoną. Zdaje 
mi się, że na ziemi nie może mieć czło
wiek wspanialszego widoku. Do tego o- 
brazu dodać należy lazurowe, czyste, 
krystaliczne tło cudownie pięknćj zatoki 
neapolitańskićj, w którćj odzwierciedla 
się płomienny wulkan. Na tarasie gra 
m uzyka; towarzystwo ożywiono. Jutro 
wybieramy się na Wezuwjusz.**

Podczas gdy pan korespondent na ta 
rasie św. Łucji zajadał lody, przypatru
jąc się przy odgłosie muzyki „wspania 
łemu**, jak  pisze, widowisku spływającej 
potokami lawy, po wsiach i miasteczkach 
rozsianych u stóp wulkanu panowała trwo
ga najokropniejsza. Potrzeba zaś wie
dzieć, źe podnóże Wezuwiusza zamiesz

kuje blizko 100,000 ludzi! Miasteczko 
Torre del Greco liczy 20,000 mieszkań
ców, Resina i Portici mają po 13,000 
mieszkańców, wsie San Sebastiano i Mas- 
sa miały jedna 2000, druga 2000 miesz
kańców, Porticelli 5000 mieszkańców itd.

Dr. B rauneis, naoczny świadek tego 
straszliwego d ram atu , opisuje go w na
stępujący sposób: „W ieczorem dnia 24 
kwietnia zaczął się burzyć wielki krater 
i w nocy na 25ty wybnchła z jego wnę
trza olbrzymia masa lawy, która spływać 
poczęła niby ja k  ku stronie dawnego 
Pompei. Zwabieni tym niezwyczajnym 
widokiem, wybrali się z Neapolu w nocy 
26go obcy turyści i wielu też Włochów 
razem około kilkuset osób na górę. Gdy 
doszli do stożka kraterow ego, buchnął 
na nich raptownie nowy strumień lawy 
rozpalonćj, jak  mówią z k ra te ru , który 
nagle w ich obliczu się otworzył. O kro
pność tćj katastrofy nie da się opisać.

„Rano dnia 26go rozeszła się w Nea
polu straszna wieść o tym wypadku. Mó
wiono, źe zginęło tam około 200 ludzi, 
między tymi 40 obcych i źe mnóstwo 
jest rannych. Cyfry te okazują się nie
stety prawdziwemi. Wysłano z Neapolu 
wojsko, aby ratowało co ratować można. 
Do szpitalów neapolitańskich przywiezio
no 24 osób po największej części ciężko 
rannych. W  kilka godzin nadszedł z ob
serwatorjum telegram od profesora Pal
mieri, żądający pomocy dla j60 rannych, 
poznoszonych tam z miejsca katastrofy. 
Przerażenie w mieście wzrasta coraz bar
dzićj. W tćm około l lć j  godziny buchnął
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to przynajmniej przez osobiste przystą
pienie swych członków.

P. H. P a s s y  jest również za indywi
dualnym przyłączeniem się do towarzy
stwa przeciwko pijaństwu. Zwraca na
stępnie uwagę na okoliczność, że lekarze 
stanęli na czele tego ruchu , ponieważ 
lepiój jak  ktokolwiek inny, mogą oni po
łożyć nacisk na szkodliwy wpływ nadu
żywania napojów alkoholicznych.

P. L e v a s s e u r  porównywa wzrost 
terytorjum i ludności, tak we Francji, 
jak i głównych państwach Europy, od 
początku X V III stulecia aż do dni na
szych. Z tego porównania wynika, że 
F rancja miała w r. 1700 19 miljonów 
mieszkańców, a więcćj jak  36 miljonów 
1872; ale ludność innych ważniejszych 
krajów tak się podniosła w tym samym 
perjodzie od 1700— 1872, że zamiast roz
porządzać 31%  ogółu sił wielkich mo
carstw, jak  w r. 1700, i jakkolwiek cyfra 
jej ludności podwoiła się, F rancja wcho
dzi tylko w stosunku 15 ̂  do ogołu obe
cnych sił wielkich ^mocarstw Europy.

Ta uwaga, która wywołała krótką ale 
interesującą dyskusję, jest dosyć ważna, 
abyśmy nie mieli wejść w niektóre szcze
góły, ale tylko w przedmiocie ludności. 
Porównawcze opoki są lata: 1700, 1789, 
1816 i 1872.

W  r. 1700 Francja za Ludwika XIV, 
nie posiadając jeszcze ani Lotaryngji, ani 
Korsyki, ani innych różnych późniejszych 
nabytków, liczyła około 19 miljonów 
mieszkańców. Prusy niejako nie istniały 
jeszcze wtedy; stały się one królestwem 
dopiero w 1701, a ziemie stojące pod 
panowaniem Hohenzollernów zawierały 2 
miljony mieszkańców. Rossja, jakkolwiek 
rozciągała się już wtedy nad wielkiemi 
stepami, miała około 10 miljonów ludno
ści. Ilość mieszkańców Austrji rachowano 
wtedy na 12 do 13 miljonów; nakoniec 
cesarstwo niemieckie, włączając w nie 
prowincje niemieckie P ru3 i Austrji, li
czyło 19 do 20 miljonów dusz. Wyspy 
Brytanji, czyli późniejsze królestwo zje
dnoczone miało ludności 9 miljonów mie
szkańców. Ogółem, ludność wszystkich 
wielkich ówczesnych mocarstw (o Polsce 
p. Levasseur zapomniał. Red.) wynosiła 
razem 61 miljonów, z których 31%  na
leżało do Francji.

W  1789 tak wskutek nabytków tery- 
torjów, jak i naturalnego wzrostu ludno
ści, cyfry w przybliżeniu przedstawiają 
się w następujący sposób: F rancja 26 
miljonów; Prusy 5,600,000; Austrja 18 
mil.; Niemcy 26,200,000 (licząc w to nie
mieckie prowincje dwóch poprzedzających 
krajów); królestwo zjednoczone 12 mil.; 
Rossja 22 mil.; W łochy 14,500,000 (te 
ostatnie tylko dla pamięci). Razem, opu
szczając podwójny rachunek, 96,600,000 
mieszkańców, z których 26 % stanowią 
część Francji.

W 1816 po różnych kolejach wojen za 
rzeczypospolitćj i cesarstwa, ludność usto- 
sunkowywa się jak  następuje: Francja 
30,400,000; Prusy 10‘/2 milionów; Austrja 
29,800,000; Niemcy 30,100,000; Rossja 
46 mil.; W łochy 1872 mil. (zapisują się 
jeszcze tylko dla pamięci). Ogół ludno
ści, zawsze nie wliczając podwójnie nie
mieckich prowincji Austrji i Rossji, bli
sko 144 miljonów, Francja figuruje w tćj 
liczbie w 20%.

Nakoniec w 1872, Francja liczy 36V2 
miljonów mieszkańców, Prusy 24 miljo
ny a razem z resztą Niemiec, to jest ce
sarstwa niemieckiego 40 miljonów; A u
strja blisko 36 miljonów; Rossja europej 
ska 73 mil.; Anglja 31,800,000: W łochy 
zjednoczone 26,700,000. Te Bześć wiel
kich państw rachują razem około 244 
mil. mieszkańców, z których 15%  należy 
do Francji. Jednóm słowem, F rancja się 
powiększyła, ale inne kraje wzrosły w 
większym stosunku.

P. W o ł o w s k i  oddawszy sprawiedli
wość powyższój pracy, powiada, że cyfra 
ludności nie wystarcza na określenie po- 
tęgi jakiego kraju. Jest ludność i ludność. 
Trzeba włączyć w rachunek przeciętną 
długość życia i potęgi produkcyjnćj. Tak 
naprzykład, siła właściwa ludności ros- 
syjskićj, jeżeli się wolno tak wyrazić, nie 
wyrównywa sile ludności francuskiój, któ 
rój średnica życia jest o jednę trzecią 
dłuższa i która zawiera liczbę proporcjo
nalną dorosłych ludzi daleko większą.

P. L e v a s s e u r  nie zamierzał poró
wnywać potęgi różnych krajów, ale tylko

niektóre czynniki tójże potęgi. Ocenia 
on doskonale ważność proporejonalnój 
liczby dorosłych; potwierdza, że ta liczba 
wyższą jest we Francji jak gdzieindziój, 
tak, że ludność francuska kompensuje 
liczbę przez jakość. Gdyby miał czas, 
p. Levasseur wykazałby wpływ nabitości. 
Na kilometr kwadratowy liczą 69 osób 
we Francji i Prusach, 74 w Niemczech, 
101 w Anglji, 90 we Włoszech, 57 w Au
strji, 13 w Rossji. Mała gęstość ludności 
była jedną z przyczyn słabości Rossji w 
czasie krymskiój kampanji; niższość tę 
stara się ona zmniejszyć pomnożeniem 
dróg żelaznych.

— Zgromadzenie narodowe rozbiera 
projekt do prawa o radzie stanu. Najwa 
żniejsze powody przemawiające za ko
niecznością natychmiastowej reorganizacji 
rady stanu, podali pp. Dufaure i Batbits, 
kładąc nacisk na ważność tój instytucji, 
na obszar jój atrybucji i potrzebę nada
nia jój powagi moralnój. P. Batbie wspo
mniał nawet, że bardzo niedawno „jeden 
minister nie mógł wykonać prawa, z po
wodu braku rady stanu;“ widocznie czy
nił on aluzję do bezczynności ministra 
wyznań do jawnego pogwałcenia artyku
łów organicznych konkordatu przez bi
skupów- francuskich.

— Szósta rada wojenna wydała 29 
kwietnia wyrok w sprawie Blanqui’ego, 
który jój zwrócono wskutek niedokładno
ści w formie pierwszego jój wyroku. Blan- 
qui został ponownie skazany na karę 
wywiezienia w obwarowane miejsce, to 
jest do Nowój Kaledonji.

— [ J e n e r a ł  W i m p f f e n ]  przesłał 
do Sieclea protestację tyczącą się raportu 
komisji śledczój względem kapitulacji Se- 
Htmu. Jednocześnie jenerał wystosował do 
ministra wojny list, z którego podajemy 
zakończenie:

„Konkluzje, jakie komisja powzięła 
względem mnie, utwierdzają mnie W prze
konaniu, że miałem rację chcieć stanąć 
przed sądem wojennym, gdzie mógłbym 
był przedłożyć, dzięki regularnym rozpra
wom, dowody na moją korzyść, w odpo
wiedzi na zarzuty moich przeciwników ; 
przytoczyłbym dwa listy, jeden od feld
marszałka jen. Moltkiego, a drugi o d k s . 
B ism arka, oba w zupełnój sprzeczności 
z tćm, co podała rada śledcza.

Nie można zresztą przypuścić, aby mia
no tylko pobłażanie dla jenerałów, k tó 
rzy nie stawili się na moje wezwanie na 
placu boju, co podpada pod kompetencję 
sądu wojennego, a przeciwnie tylko na
ganę dla głównodowodzącego, walczącego 
przez trzynaście godzin z wojskiem, które 
raport śledczy uważa za bardzo osłabione 
i zachwiane poprzedzającemi wypadkami.

W obec wyroku ugruntowanego na dzi
wnie urządzonój procedurze, wyroku prze
ciwnego moim prawom, moim zasługom 
wojskowym i mojój czynności jako  wo
dza armji, sądzę, że nie mogę dłużój po
zostać w części czynnój jeneraluego szta
bu. Żądam bezzwłocznego pensjonowania 
mnie.w

umf, to prawie pewna. Hiszpanie zresztą 
sami podniecają niechęć wyspiarzy, za
miast bowiem zająć się stanowczo eman
cypacją niewolników, jak to było przy
obiecane, zdają się zapominać zupełnie 

przyrzeczeniu i sprzedają w najlepsze 
dobra skonfiskowane powstańcom z przy
wiązanymi do gruntu niewolnikami. D o
wódcy powstania, Cespedes, Diaz, Gomez 

obadwaj Garcia, nie mogą narzekać na 
brak środków; niewolnicy js wysp sąsie
dnich spieszą, aby walczyć za niepodle 
głość pod ich sztandarami, a broni i amu
nicji dostarcza obficie północna Ameryka. 
Dzięki tym zasiłkom, Hiszpanja jak  dotąd 
nie może zaśpiewać Te Deum laudamus! 
Powiadają, że generał-kupitau Valmasoda 
już myśli o rychłym powrocie do Europy. 
Na wzmiankę zasługuje okoliczność, że 
właśnie teraz, gdy wszystkie ręce i głowy 
na Kubie zajęte są walką, natura jakby 
dla pokazania, że i bez pomocy ludzkiej 
zdoła sobie poradzić, występuje w całym 
blasku swojój produkcyjności — plon ty
toniu i trzciny cukrowój nie pozostawia 
nic do życzenia.

Wiadomości z literatury i sztuki.
D onoszą  nam  ze L w ow a: Pan Ludwik 

Marek po dłuższój nieobecności, we śro
dę 1 maja, powitał publiczność lwowską 
koncertem.

Licznie zebrana publiczność przyjęła 
go bardzo sympatycznie. — Z chlubą 
powiedzieć możemy, że nasz ziomek na
leży do pierwszorzędnych artystów i że 
cza3 spędzony pod kierownictwem F. 
L iszta, do gry jego mistrzowskiój , rze 
wnój, lekkićj, biegłój i pełnój delikatno 
ści, dodał jeszcze porywający zapał i si
łę  zdum iewającą, które cechują wszyst
kich uczniów Liszta. Program koncertu 
mógł zadowolnić najwybredniejsze wy 
magania. Sonata Bethowena Gp. 111, 
która może posłużyć za kam ień-probier 
czy nawet dla pierwszorzędnych artystów 
(dlaczego też tak rzadko ją  słyszymy), 
znalazła w' panu M. znakomitego wyko
nawcę. Pierwszą część sonaty, wyrażają
cą opor, zarowno jak  i drugą — uległość, 
oddał z taką doskonałością, że 'zo sta ły

Hiszpanja.
[ K a r l i ś c i  — p o w s t a n i e  k u b a ń 

s k i  e.J
Do londyńskiój Pall Mail Gazzette pi

szą z San-Sebastianu, że powstanie karli- 
stów nie jest w rzeczywistości tak niebez 
pieczne, jak je malują. Egzystują wpraw
dzie bandy w Katalonji i Nawarze, lecz 
bez żadnego związku pomiędzy sobą, tak, 
że naciskane ze wszech stron od wojsk 
rządowych, będą zmuszone albo się pod
dać, albo tóż ratować się ucieczką na te 
rytorjum  francuzkie. Pogłoska, że jakoby 
pretendent lub brat jego zamierzają sta
nąć na czele powstania, jak się okazuje 
jest zmyśleniem tendencyjnóm. Wedle 
słów powyższój korespondencji, daleko 
więcój aniżeli powstanie karlistowskie daje 
do myślenia rządowi sprawa Kuby, z tego 
bowiem tytułu stosunek ze Stanami Zje- 
dnoczonemi osłabł widocznie. Pomimo ra
portów nadsyłanych perjodycznie z zawia
domieniem o przywróceniu spokojnośei 
na Kubie, walka na tój wyspie trwa je 
szcze dotąd; powstańcy widocznie liczą 
na sympatje Stanów Zjednoczonych i w 
oczekiwaniu powikłań pomiędzy niemi a 
Hiszpanją nie chcą włożyć oręża do po
chwy. Że powikłanie, o któróm tu mowa, 
mogłoby nietylko spotęgować powstanie, 
lecz nawet zapewnić mu stanowczy try-

zrozumiane przez słuchaczy, chociaż u- 
twory Bethowena tak trudno są do po
jęcia. W nokturnie Chopina podziwia
liśmy głębokie uczucie, przemawiające 
do najzimniejszego serca. Koncertowy 
polonez Liszta, utwór nadzwyczaj trudny, 
wykonany został z nieporównaną dosko
nałością. Przy „rapsodzie węgierskim1* 
Liszta zachwyt publiczności doszedł do 
najwyższego stopnia; bukiety i wieńce 
posypały się g radem ; oklaski nie usta
wały, dopóki p. M. nie zaczął grać nie 
objęty programem polonez C hopina, w 
którym wprawił słuchaczy w zdumienie 
siłą i biegłością lewój ręki. — Ten sam 
rapsod węgierski słyszeliśmy, jak  go zna 
komicie wykonał p. J . W ieniowski, je
dnak p. L. Marek z daleko większym 
zapałem , werwą i pojęciem go^odebrał. 
Na zakończenie odegrał „Epizou .. _ au- 
sta,u podług Lenau’a, kompozycji Liszta.

Koncert był urozmaicony śpiewem pani 
T. i p. W ysockiego. Pani T. posiada śli
czny, sympatyczny głos i piękną szkołę; 
oklaski zmusiły ją do odśpiewania nie 
zawartego w programie mazurka Chopina 

W arsz a w sk i  ro c zn ik  l i te ra c k i  poświęcony
literaturze, oświacie, bibljografji i księgarstwu 
Pod tym tytułem rozpoczęło się w Warszawie 
(u Czarnowskiego) pod redakcją Stan. Czar 
nowskiego wydawnictwo, któremu rokować mo 
żna najlepsze powodzenie, ponieważ zapełnia 
lukę w literaturze naszćj która już dawno bo
leśnie czuć się dawała.

Treść tomu pierwszego jest bardzo obfitą, 
jakkolwiek nie zupełnie jeszcze przedmiot wy
czerpującą. W  trzech działach (literacki, bi
bliograficzny, księgarski) znajdzie tam czytel 
nik obraz całego ruc! u księgarskiego i wyda
wniczego ubiegłego roku. W  dziale literacKim 
jest przegląd literacki ubiegłego roku systema
tycznie ułożony i krytycznie opracowany.

Policzywszy tytuły dzieł i broszur objętych 
wykaz: m Czarnowskiego, przekonać się m żna, 
że w zeszłym roku najwięcćj było publikacji 
literackich w Polsce treści religijnćj, mianowi
cie 53 , powieści 51 , dzieł poetycznej treści 37, 
roczników i kalendarzy 41 , książek dla dzieci 
wyszło 28 , ludowych tylko 4; wedle podania 
p. Czarnowskiego zdaje się jednak, że z po
wodu cenzury moskiewskićj nieznane były au-
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torom katalogu publikacje Młockiego we Lwo
wie, ks. Bażyńskiego w Poznaniu; p. No wólecki 

Krakowie także podobno coś wydał i t. d. 
Pism zbiorowych wyszło 7; nauki reprezento
wane są następującemi publikacjami: filozofja 3, 
matematyka 4, nauki przyrodnicze 15, rnedy 
cyua i higiena 26 , ekonomja i prawo 32 , hi- 
storja 42 , geografja i statystyka 11, technolo- 
gja i rolnictwo 33 , pedagogika 5, filologja 10, 
estetyka 6 dzieł. Doliczywszy do wykazanych 
przęz p. Czarnowskiego publikacji literackich 
co najmnićj) 40  książek, o których on nie 

wiedział, dojdzie cyfra ogólna wydanych w cią
gu r. 1871 książek polskich do 500!

Muzykalnych publikacji wyszło w r. 1871  
ogółem 94 , mianowicie nut na fortepjan i inne 
instrumenta 42 , nut do śpiewu 36 (prawie 
wszystko wyłącznie w Warszawie) i tańców 18 
między temi mazurów 5.

Pism perjodycznych polskich byłoby wedle 
spisów p. Cz. 110, chociaż śmiało można przy
jąć cyfrę 120. Pism literacko-beletry stycznych  
wychodziło w r. 1871 ogółem 21 (z tego na 
Warszawę przypada 12), humorystycznych 6, 
naukowych 15, technicznych i rolniczych 15, 
politycznych 22, religijnych 13, ludowych 7, 
lokalnych 7, dla dzieci 3.

Księgarni jest w Warszawie na 2 6 4 ,0 0 0  
mieszkańców 29, w Krakowie na 6 4 ,0 0 0  mie
szkańców 10, we Lwowie na 9 2 ,0 0 0  m. 11, 
w Poznaniu na 5 6 ,0 0 0  m. 16 , w W ilnie na 
6 4 ,0 0 0  m. 3, w Kijowie na 7 0 ,000  mieszk. 4; 
w całym zaborze moskiewskim 93 , w Galicji 
55, w zaborze pruskim 65 (połowa niemieckich).

„GłOS p o lsk i ." — W maju b. r. w Ziirichu, 
w drukarni J. Kossobudzkiego, zacznie wy
chodzić dwutygodnik polityczny w języku poi 
skim pod powyższym napisem. Do redakcji 
mają wejść ludzie dojrzali. Odcinek będzie 
poświęcony luźnym kartom z Pamiętnika zbie
ga z Sybiru, p. Krupskiego, który jest teraz 
kustoszem muzeum w Rapperswylu. Będzie to 
piąte pismo perjodyczne polskie na ziemi szwaj- 
carskiój wydawane. Pierwszćm była Ojczyzna 
drugićm Braterstwo, trzecićm była Niepodle
głość, czwartćm Rzeczpospolita polska , piątćm 
wreszcie po upadku tamtych jedynie będzie 
Głos polski.

Kłosy, nr. 356  zawiera: Zaścianek, wiersz 
p. Ant. Kolankowskiego. —  Dersław z Rytwian, 
powieść z X V  wieku T. T. Jeża (c. d.). 
Korespondencja. —  Z obcego świata, p. J- H. 
Hodi. — Czytelnia w b. bibljotece cesarskićj 
w Paryżu. —  Stracony i odzyskany, powieść 
Braddona.— Pauicz i dziewczyna, p. R .—  P o
kłosie.— Przegląd polityczny.— Przegląd prasy 
perjodycznćj. — Galileo Galileusz.

T ygodn ik  i lu s t r o w a n y  nr. 226  zawiera: 
Zakłady zdrojowo kąpielne galicyjskie, p. dr. 
M. Zieleniewskiego. — Kronika tygodniowa. 
— Korespondencja ze Lwowa.— Kronika zagra
niczna J. I. Kraszewskiego. — Aleks. Humbold.
— Narzeczona Harambaszy, powieść z dziejów  
Serbji, p. T. T. Jeża (c. d .).— Zygmunt August 
i królowa Radziwiłłówna. —  D o przyjaciela, 
wiersz.— Z wieczorów nad Tamizą, p. W ł. Ma- 
leszewskiego.

W ieniec , nr. 34 zawiera: Tymon Zaborow 
ski i pisma jego pośmierten, p. Sowińskiego.—  
Herod-Baba, powieść J. I. Kraszewskiego (c.d.)
— Przegląd teatralny. — Opuszczona, bez jutra,

,— K o r e s p o n d e n c j a  as F l o r e n c j i . — Ze świata na 
ukowego i społecznego. —  O pokarmach, we 
dług odczytów Virchova (c. d.). —  Rodzina 
Gambettów w Warszawie i w Gdańsku, przez 
Wejnerta. — Parthenon.

Warse.: j,W dniu 30 kwietnia r. b, C zęstocho-[ Sączu, Nowym Targu, [Żywcu i Wadowicach;
podania do podkomisji krajowćj podatku grun
towego w Krakowie. Posady sędziów powia
towych w Kulikowie i Winnikach. Posada po
borcy przy ubocznym urzędzie cłowym w Ro- 
zaczówcze, płaca 600  zła. Posada oficjała 
przy departamencie rachunkowym namiestnic
twa, płaca 50 0  zła. Posada adjunkta przy 
sądzie pow. w Przeworsku.

O b w ie s z c z e n ie .  Dr. Emil Pfeifer, adwokat 
we Lwow ie, zawiadomił lwowską izbę adwo
katów, że zamyśla przenieść się do Wiednia.

&
wa doznała eieżkićj klęski w pogorzeli. Na 
Starćm-Mieścic o godz. 4 y 2 z rana, pokazał 
sie ogień z domu drewnianego, gdzie mieszkali 
starozakonni hussyci. Prawdopodobnie przy 
świętach Szabas Pura w podnieconym duchu 

pirytualnym zasnęli, zostawiwszy świeczkę 
przy ścianie domu drewnianego niezagaszoną, 

z tćj pożar nastąpił, czego zresztą ślad w wy- 
palonćj ścianie wewnątrz domu dowodzi. Z tćj 
posiadłości przeniósł się ogień w dalszą uliczkę, 

agarnął część Starego Rynku, tak, żo zgorzało 
Zupełnie murowanych domów 13, a drewnia 
nyeh 4. Szkody w towarach różnych i sprzę
tach domowych do stu tysięcy rubli wynoszą. 
Ruchomości w części były assekurowane; lu
dność nadrzeczna uboga została bez dachu. 
Straż oguiowa zorganizówana z mieszkańców  
Częstochowy, czynnie z całem wysileniem chrze- 
ścjańskićm tamowała szerzenie się rozhukanego 
żywiołu; inaczćj l owiem przy wietrze wscho 
dnira na miasto, o wiele więcćj byłoby spalo
nych domów, a dachy po większej części w tej 
dzielnicy miasta gontowe, przy suszy paroty- 
godniowćj ułatwiały przenoszenie się ognia na 
całe Stare Miasto, z czego jeszcze smutniejsze 
mogły wypaść następstwa. Miasta, które do
tąd nie mają zorganizowanej straży ogniowćj 
równie jak osady potworzone z miast mniej
szych, gdyby się bliżćj przypatrzyły poświęce
niu straży częstochowskich obywateli, ich pra
cy sśutecznćj przy pogorzeli, zapewne nie
zwłocznie zaprowadziłyby wszędzie podobne 
straże u siebie. Byłabyto wielka ochrona, bo 
dziś zwykłe przy ratunku bezwładnym w razie 
nieszczęścia, ogień całe osady pochłania. Trze

nagle z wielkiego krateru wśród straszli
wego huku i grzmotu we wnętrzu góry 
słup dymu do okropnćj wysokości. Od 
czasu do czasu dało się uczuwać urywa
ne trzęsienie ziemi. Na wszystkie strony 
poczęły spływać strumienie lawy. Jeden 
•trumien toczył się w kierunku wsi Bosco 
Reale (Pompei), drugi otaczać zaczął pa-

fórek, na którym stoi obserwatorjum pr. 
almierego, inny znów z gwałtowną szyb

kością spłynął na San Sebastjano i Mas- 
•a. Rozdzieliwszy się późniój jednem  ra
mieniem , zagroził ten strumień miastu 
Resina i miasteczku San Giorgio, a dru
gićm sięgać począł ku T orre del Greco, 
paląc i zalewając wszystko.

nLekki wiatr unosił chmury dymu i 
popiołu w stronę Kalabrji. Można było 
śledzić te mgliste tumany aż do krańców 
widnokręgu. Około godziny lój wybra 
łem się na Portici do Torro del Greco. 
Na drodze spotykaliśmy tysiące ucieka
jący ch , którzy ratować pragnęli, co po
siadali najdroższego. O sropność tego po
płochu opisać się nie da. Zdawało się, 
że ponad Torre del Greco wstrzymał się 
strumień lawy w swym biegu. Tćm gwał- 
townićj waliły się w dół inne strumienie. 
Poza Torre del Greco nie można już 
było dostać się , bo kurz i popiół uno 
szący się w powietrzu tamował oddech. 
W róciłem więc do Resiny do biura prze
wodników, ażeby ztamtąd o ile można 
jak  najwyźćj dostać się na górę. Nie u- 
dało mi się to jednak. Aż do San Seba-

ście snuły się długie procesje dzieci i ko
biet z porozpuszczanemi włosami, z krzy
żami i obrazami świętych wśród śpiewu 
pieśni nabożnych, modlących Boga o zli
towanie i ratunek. W szystkie figury świę
tych uwieńczono kwiatami; przed obra
zami palą się świece. Tłumy ludu z od- 
krytemi głowami klęczą, śpiewając litanje. 
W szystko osypane szarym popiołem. —- 
W rzawa uciekających, jęk i zawodzących 
k o b ie t, pisk dzieci łączyły się z odgło
sem tych śpiewów w dziki chór; jednóm 
słowem okropny obraz!

„Zwróciłem się ku San Sebastiano. Za
ledwie tam dojechałem , gdy lawa dosię
gła już pierwsze domy nieszczęsnćj miej
scowości. Poniżćj obserwatorjum otwo
rzył się znów nowy krater, który świeże 
masy lawy wylewać zaczął na San Se
bastiano. Grubość warstwy lawy walącój 
się z góry wynosiła najmnićj 40—50 stóp. 
Toczyła ona z sobą olbrzymie bloki ska
liste starćj zastygłój już lawy. Cała do
lina , w którćj rozsypane były śliczne 
domki tćj wsi, zamienioną została w nie
długim czasie w ogniste jezioro. Jedna 
winnica po drugiój znikały wśród dymu 
i płomieni. Najpiękniejsze ogrody nikły 
bez śladu pod jarzącym  całunem. Gdy 
strumień natrafił na dom, to zatrzymał się 
przez chwilkę. Potćm wylatywał cały bu 
dynek w powietrze jakby  minami wysa
dzony, buchnął płomieniem i w mgnieniu 
oka znikał na zawsze.

„Najsrautnićj było patrzeć, jak ginęły 
stiano zaciągnęło bowiem wojsko koreb n, ] wspaniałe pinie. Całemi setkami p o d d a 
nie puszczając na górę nikogo. Po mie- niał je  ognisty strumień. Oto walą się

bałwany lawy; jeszcze chvvilkę stoi pię
kne drzewo, dumnie wzniesione w górę; 
upada cicho, błysnęło jeszcze jasnym  pło
mieniem, i już go nie ma. Zdaje s ię , że 
się widziało śmierć człowieka.

„W róciłem do Neapolu odurzony wi
dokiem tego straszliwego zjawiska przy
rody. Słowa te piszę pod wrażeniem tych 
okropności. Z okien moich przy ulicy 
ś. Łucji patrzę na ziejącą ogniem górę. 
Powietrze drży od huku podziemnego. 
Nie m yślcie, aby cyfry, które powyżćj 
przytoczyłem , wyrażały całą liczbę za
ginionych: są to  tylko Neapolitańczycy 
i obcy turyści. Z ludności wiejskićj po- 
zatracały się setki osób — a kto do dziś 
nie znalazł s ię , ten już niezawodnie zgi
nął. W ielkość nieszczęścia nie można 
jeszcze należycie ocenić.u

Dla uzupełnienia tego pięknego opisu 
dra Branneisa dodamy, żo wsie San Se
bastiano i Massa di Somma zostały cał
kowicie zalane palącą lawą. Już ich ni
gdy nie odkopią ludzie, jak Herkulanum 
i Pompei, które tylko ciepłym popiołem 
zostały zasypane. Ponticelli, Portici i T or
re del Greco są także okropnie ponisz
czone. Kilkadziesiąt tysięcy ludzi jest bez 
przytułku. Cała okolica Wezuwiusza, na 
kilka mil wokoło okryta przed tygodniem 
najpiękniejszemi ogrodami, zamieniona te
raz w czarną pustynię zastygłój lawy, 
albo zasypana szarą powłoką popiołu.

W e środę dnia Igo m aja uspokoił się 
Wezuwiusz.

Kronika potoczna  i rozm aitości
To Za Wiele! —  Trudno aby dzienniki na 

wzajem nie przedrukowywały czasem jeden  
z drugiego jakichś wiadomości bieżących.

Dziennik P o lsk i, jednak wycina całe rubryk 
polityczne z K raju  )  podaje takowe jako wła 
sue artykuły polityczne. I  tak ^negdaj pod 
napisem „Związek braterstwa" przedrukował 
całą rubrykę „Włochy" z K raju, nie podając 
źródła; a cały niedzielny nasz „Przegląd po 
lityczny" zacząwszy od słów: „W łonie zwy
ciężkiego stronnictwa wiernokonstytucyjnego 
aż do ustępu:' „Zdaje nam się, ze ten artykuł 
Deutsche Zeutung  etc.," znajdujemy dziś do  
s ło w n ie  w D zienniku Polskim  pod ostatnią 
jego rubryką „Z Wiednia" bez podania: że to 
nie D ziennikowi Polskiemu się zdaje, ale ze to 
„nam" to jest „Krajowi" się zdaje.

Panie Lam! to juź za wiele.
W y s t a w a . —  Jutro we wtorek dnia 7 nr.aja 

otwiera się wystawa rysunków Pań kształcą 
cych się na wydziale sztuk pięknych w muzeum 
techniczno-przerayslowćm i trwać będzie przez 
trzy dni: we wtorek, środę i czwartek. Otwarta 
będzie od godz. 11 z rana do 5 po południu 
W stęp bezpłatny.

W z ak ład z ie  h y d ro p a ty c z n y m  w Kisieice 
we Lwowie, zdarzył się 3 b. m. z rana wy 
padek następujący: pani N o..., żona dzierżawcy 
z Samborskiego, cierpiąca na umyśle (wyobra 
żała sobie, że mąż jćj jest nieszczęśliwy w po 
życiu małźeńskićm) zaczęła sobie przecinać 
nożem żyły  u rąk. D ostrzegła to służąca tego 
zakładu, pod dozorem którćj pozostawała pani 
N.; przybiegła więc do łóżka pani N ., odebrała 
jćj nóż i jak mogła, pozawiązywała pootwie 
rane żyły. Z obawy, aby pani N. podczas jćj 
nieobecności nie powtórzyła tćj niebezpiecznćj 
operacji, albo w jaki inny sposób nie popełnił: 
samobójstwa, nie oddalała się dozorczyni ani 
na krok od pacjentki. Po niejakim czasie za 
żądała pani N. od dozorczyni, ażeby jćj przy 
niosła mleka. Dozorczyni sądząc, że  pani N 
zarzuciła zamiar pozbawienia się życia, wyszła 
z pokoju; za kilka minut powróciła z mlekiem 
i zdziwiło ją nie mało, gdy w pokoju nie za 
stała chorćj; spojrzała za okno i  dostrzegła 
panią N. leżącą na kamieniach. W czasie nie 
obecności dozorczyni, wyskoczyła ona z okna 
pierwszego piętra. W  półtorej godziny po tym 
drugim zamachu na swe życie, przeBtała zyc 
pani N. w skutek  upływu krwi i złamania obo 
czyka. (Dziennik Polski.)

T a r n ó w .  — T a r n o w s k a  iz b a  a d w o k a  
t ó w do którćj należą również adwokaci z No 
wego-Sącza, Rzeszowa, Jasła i Mielca, wybrała 
w dniu 28 kwietnia radę discyplinarną na mocy 
nowego statutu dyscyplinarnego dla adwoka 
tów ; skład tćj rady jest następujący: prezes 
dr. Stojałowski, członkowie: ddr. Kaczkowski 
(oraz zastępca prezesa), Rybicki, Kapiszewski 
Tokarz, Jarocki, Olszewski; zastępcy: ddr. No 
wakowski, Reier, Jarosz, A is; prokurator izby 
dr. Kwiatkowski; zastępca Eoryst.

P o ż a r .  — Z C zęstochow y piszą do Gaz

Gospodarstwa, przemysł i handel.

Sprawozdanie tygodniowe z giełdy (od 
28 kwietnia do 4  maja).

W iedeń 4 maja.
A  Jeśli się przy końcu zeszłego tygo

dnia usposobienie okazało lepszóm w ogól
ności, to juź zaraz w niedzielę spekulanci 
giełdowi zaczęli kupować po wyższych 
cenach tak  kredytowe, jak  aDglo-austrjac- 
kie akcje na wiadomość, że w Berlinie 
spadek spowodowany był absentacją (Aus- 
bleiben) wielkiego „Maklera,** i że sprze
dawano znaczną ilość austrjackich papie
rów, które on miał w prolongacji dla 
swych kommitentów. Czy taki pojedyńczy 
wypadek w ogóle może wpłynąć na gieł
dę pierwszorzędną, jak  berlińska, i czy 
tu istotnie nie było innych powodów do 
złój dyspozycji tego targu przez dni kil
ka, w to tćm mnićj wchodzono, im kursa

nieszczęścia, og.eu ca.c —  bJ • ustala| y . _  Kredytowe akcje
ba tez w podobnych strażach obywatelskich J 334 ^  A |() 223 - n a
f - a k i p c o  w v 7. 8 7 F < r n  n n f i z i i o . i a .  l a k i t t  O Z V W i a  ODY* * r  1 * o  4 1 Aobu podwyżka była o —  4 złr. w porotakiego wyższego poczucia, jakie ożywia oby 
wateli straży częstochowskićj, którzy w bliźnim  
nieszczęściem dotkniętym widzą brata. W idzia
łem sam tego dowody przy ratowaniu mienia 
starozakonnych, a ci ostatni ze łzą w oku wy
powiadają wdzięczność swoją dla straży ognio
wćj częstochowskiej. J- G-

P ra w d z iw y  U e m c s te n e s !— W toineńskim  
komitacie w W ęgrzech wybrano przed trzema 
laty grubego szlachcica na posła sejmowego. 
Kiedy zwolennicy jego po zwykłych „eljen" 
porwali go na ręce i wznieśli w górę, rzekł w y
braniec narodu: „Nie prawda jaki ja ciężki."
To była jego pierwsza i ostatnia mowa. Trzy 
lata słówka nie pisnął.

Nie k o n iec  je s z c z e  ś w ia t a l  — Ojciec
Secchi, najpierwszy astronom dni naszych mie
szkający w Rzym ie, ogłosił list o komecie, 
która ziemię zniszczyć niby ma w sierpniu. 
Nie zaprzecza on możebuości tego spotkania, 
ale zaprzecza moźebności końca świata. Mówi, 
że kula ziemska przeszyje ogon komety jak 
kula działowa chmurę owadów lub szarańczy. 
Bylibyśmy tylko zasypani deszczem gwiazd, 
drobnych świetnych ciałek, z których się ko
meta składa. Byłby to olbrzymi fajerwerk w 
nieskończoności, przechodzący wszystkie w ido
wiska tego świata.

S p o s t r z e ż e n ia  m eteo ro lo g icz n e .  —  Dnia 
i 5 maja piękna pogoda; termometr dnia 4 

doszedł w cieniu do 20 .4  od 7.2, zaś dnia 5 
do 21.6  od 7.2 R. Barometr ciągle zwolna 
opada; rano dnia 6 stan jego był 3 2 7 .2 9 . 
termometru 10,4  R. Wiatr północno-zachodni 
słaby.

llO T E L  SASKI. Przyjechali: Konstanty hr. 
W ielogłowski wł. d. z Michałowic; Michał Na- 
imski obyw. ze Spytkowic; Konrad Bąkowski 

żoną; Karol Zeidler z żoną ob. z Kongre
sówki; Zygm. margr. W ielopolski wł. d. ko
niuszy dwom ros., W inc. Majewski adwokat, 
z Warszawy.

wnaniu kursu sobotniego.
W  poniedziałek widocznóm już było, że 

się giełda nie obawia spadku, bo ostatni 
dzień likwidacji miesiąca (chociaż ultimo 
się mówi lub pisze, jednak w praktyce 
przedostatni dzień miesiąca jest właści
wym dniem uregulowania rachunków mie
sięcznych, w k t ó r y m  t o  d n i u  obawia 
się najczęścićj giełda drogićj prolongacji 
i braku pieniędzy) przeszedł, jakby go 
nie było. Za niektóre effekta, prócz bie
żących procentów, nic nie płacono, a za 
inne mało co. Kursa więc trzymały się 
dobrze; to jes t fluktuacje wskazywały 
na polepszenie; ledwie Kredyty, A c. o, 
W echslerbank etc. się obniżyły niez a- 
cznie, zaraz kupujących przybyło. Kredy
towe akcje trzymały się od 332 do 334, 
Anglo od 321 — 324, widać jednak było, 
że cały ruch i dobre usposobienie giełdy 
nie miały tego M otora, który w takich 
razach może znaczną podwyżkę sprowa
dzić; t. j. nie było ani jednego wielkiego 
dom u, któryby poparł kupnem kil! set 
sztuk akcji jakichkolwiek, kulissę giełdo
wą. W aluta trochę się obniżyła, dobre 
usposobienie z o s ta ło ...  ale kupców po
wyższego gatunku nie było do końca.

W poniedziałek wieczór nadeszły zne 
wu niższe kur-a z Berlina, Paryż-, i F rani 
fu r tu , i znowu w kółkach i ' j '  
sprzedawano niżćj główne spekulacyjne 
pap iery ; jednak giełda wtorkowa, me po
szła drogą wskazaną przez zagraniczne 
giełdy; a nawet w „Anglo** znaczne po 
wyższych kursach robiono tranzakcje — 
podniosły się w skutek tego do 229, w 
południe na właściwćj giełdzie przyszły 

giełdy rannćj, berlińskićj znowu niskie 
kursa, i Anglo spadły o 4 złr. Kredyty 
o ś, tak samo nowe papiery n. p. Hypo- 
thekar Rentenbank z 223 na 2 1 1, o ko 
lejowe akcje popytywano mało, jednak 
ceny się trzymały. W  Karola Ludwika 
akcjach spekulacja zaczęła się formować 
w małe kółko, ale nie było sztuk, t. j . 
sprzedających rzeczywistc effekta; zazna
czyć trzeba, że więcej o nie popytywano, 
niż o inne kolejowe papiery.

Jednak we wszystkich tych operacjach 
udział brali jedeu dzień po drugim ci 
sami spekulanci, i prawdę mówiąc obrót 
interesów był w ogólności nadzwyczajnie 
skromny. Wielkie domy i instytuta ban
kowe eskomptują i kupują weksle na za
granicę, ale widocznie zdaleka się od spe
kulacji papierowych trzymają.

Kulissa jednak swą wytrwałością jeden 
osiągnęła rezultat; t. j., źe kursa papie
rów austrjackich na niemieckich targach 
się popraw iły; i to dopićro kilku mniej
szym domom i „Arbitrażerom** dało po- 
chop wmięszania się do spekulacji A la 
hausse. Można powiedzieć, że w tych dniach, 
gdzie i t a  pomoc przyszła i k u r s a  w y ż
sze telegrafowano, tak były umysły spe
kulantów — nie myślących o następnym 
dniu — rozognione, iż już przepowiadali 
nową opokę wielkićj „haussy**; a co do 
spekulacyjnych papierów, to zaczęto wte
dy już kupować na wszystkie strony ; K re
dytowe akcje, które przyszły o 1 talara 
wyżćj z Berlina p łacono , podniosły się 
były z 334 na 335, a po małćj reakcji 
wypędzono je  na wieść, że w Petersburgu 
i n s t y t u t  k r e d y t o w y  w i e d e ń s k i  
zw-ycięźył konkurentów, i żo ma się zająć 
a  kilku domami emisją nowych akcji ban
ku tamtejszego „Internationale Handels- 
bank** w wysokości 30 miljonów rubli, 
jeszcze o kilka guldenów w górę; t. j 
do 341, a „Anglo** tylko dla symetrji na 
333. Równocześnie poszły w górę, a ra- 
czćj n o t o w a n o  wyżćj nowe papiery 
rozmaitych banków, jak  austrjacko-egip- 
skie, Ottomanbank, Kommission-Hypothe- 
kar, każde po kilka guldenów.

Co do powyższćj sperandy austrjackie- 
go instytutu kredytowego, przesądzać nie 
można, czy się coś, i czy coś znacznego 
dla nićj u k ro i; ale cośmy dotąd widzieli, 
instytut ten zarabiał tylko na partycypacji 
w interesach domowych, austrjackich — 
gdzie Bię puścił dalćj, ku wschodowi, 
zawsze stracił. Co to były za pogłoski 
o dobrych interesach „Kredit-Anstalt** w 
Alexandrji, a pokazało się, że musieli fi- 
lję zwinąć i wielkie straty wstawić w bi
lans. I  czyż to nie dziwne, żeby w Au
strji nie było miejsca do umieszczenia k a
pitałów i robienia zyskownych interesów., 
gdzie przemysł cały o wiele niżćj stoi od

W iadomości urzędowe.
Namiestnik Galicji nadał koncepiscie przy 

krajowćj dyrekcji skarbu Tadeuszowi hrabiemu 
Dzieduszyckiemu, tudzież koncepiście namiest 
nictwa Leopoldowi Morawetzowi posady korni 
sarzy powiatowych.

Krajowa dyrekcja skarbu mianowała oficja
łów rachunkowych II klasy: Józefa Podczaszyn- 
akiego, Ignacego Rewakowicza, Józefa Szum
skiego i Karola Gratzkę oficjałami rachunkowy
mi I klasy; oficjała urzędu podatkowego Piotra 
Stankiewicza, oficjałów rachunkowych HI klasy 
Emila Krafta, Józefa Niedzielskiego, Ferdynan 
da Jossego i Ignacego Matkowskiego oficjałami 
rachunkowymi II klasy; tudzież oficjała rachun
kowego przy departamencie rachunkowym na
miestnictwa Rudolfa Kocha, oficjała urzędu po
datkowego Zygmunta W aligórskiego i oficjała 
zarzadu domu karnego Alojzego Dutkiewicza 

ostatniego prow izorycznie), kwijeskowanego 
oficjała urzędów podatkowych Sofrona Wito- 
szyńskiego, oficjała urzędu podatkowego Ru
dolfa Bobina, kwijeskowanego asystenta kance
laryjnego Bazylego Jaworskiego i asyst, urzędu 
loteryjnego Juljusza Prachtla Morawiańskiego 
oficjałami rachunkowymi IH klasy; nareszcie 
kwijeskowanego adjunkta zarządów salin Woj 
ciecha Lorenza oficjałem rachunkowym n  kl.

Prezydent krajowćj dyrekcji skarbu miano 
wał praktykanta konceptowego Teofila Macie- 
lińskiego koncepistą skarbowym.

W yciąg z dz ienn ika  u rz ęd o w e g o  Gazety
Lw ow skićj z dnia 1 i 2 maja:

E d y k ta . Stanisławowski sąd obwodowy za
wiadamia Józefę Grabowską Deyman o nakazie 
zapłaty 25 zła. na rzecz Tauby Stein. Sad 
obwod. w Nowym Sączu zezwolił na wykreśle
nie sumy 5 0 ,000  złp. z stanu dłużnego poło
wy dóbr Krasne i Męcina. Tarnowski sąd obw. 
zawiadamia Teklę Stecką i w. i. o pozwie Ka
roliny hr. Tarnowskićj pto uznania za zgasiłe 
praw zastawu 2 6 0  duk. i 49 7 8  złp. hipoteko 
wanycb na Chorzelowie. Lwowski sąd kraj. 
zezw olił na podział tabularny dóbr Hołodówka,
Cytyna, Wulka kro wieka i Załęzne. Tarno
polski sąd obwodowy zawiadamia Feliksa Mi 
chałowskiego o nakazie zapłaty 500  zła. na 
rzecz Anny Blaucr. Krakowski sąd kraj. za
wiadamia Katarzynę Miksch, ze Majer i Gittla 
Lauferowie wnieśli prośbę e' stabulacyjną sum 
40 0 0  i 20 0 0  złp. z stanu biernego] realności 
1. 270  w Chrzanowie.

L ic y ta c j a .  W sadzie obwod. w Tarnowie 
dnia 18 i 25 czerwca, połowa realności 1. 211  
na Zawału. W  sądzie pow. w Samborze dnia 
19 lipca, 23 sierpnia i 19 września, grunt 1.33  
w Uhercach.

K o n k u r sa . Posada poborcy przy uboez 
nym urzędzie cłowym w Berlinie, płaca 600  zła
Posady djurnistów m ie rn ic z y c h  z płacą 1 zła. _ . . .
50 c. dziennie i z widokiem posunięcia się na! Niemiec? nie mówiąc o Anglji, Belgji, a 
posady g e o m e tró w  : w Krakowie, Bochni, T a r - j nawet o Francji (po wojnie pruskiej zni- 
nowie, Rzeszowie, Kolbuszowej, Jaśle, Nowym, szczonćj).
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Ale jest to słabość chroniczna instytu
tów akcyjnych w A ustrji, którym nie 
chodzi o sławę podniesienia produkty- 
wnój strony gospodarstwa państwowego 
i znalezienia przytóm swego rachunku, 
ale poprostu o zbogacenie się prędko i 
bez pracy i bez specjalnćj nauki. Money 
making groszem akcjonarjuszów ubogiój 
Austrji... choćby w C hinach; to ma być 
zadaniem koncesjonowanych instytutów 
akcyjnych.

Prawdziwych i znaczniejszych kupców 
na papiery — jak  powiedziano — nie 
było w d o m u , ale co do re n ty , czyli 
rzędowych obligacji, to były znaczne Or- 
dres z Amsterdamuji Frankfurtu pierwsze
go miejsca na obligacje (p rz ó d y 5 ^ )  jt°/0 
w banknotach (Papier-Rente), a z drugie
go przeważnie na obligi, od których wy
płacone być maję odsetki w srebrze (Sil, 
ber-Rente) i tóm się tłóm aczy, ie  w je- 
dnćj proporcji i jednocześnie obie „renty" 
poszły w górę, co się rzadko zdarza. — 
Zwykle słabićj , t. j . niżćj notowanę by
wa albo jedna albo druga — czy to pa
pierowa, czy w srebrze płatna renta; — 
na pewnę uwagę zasługuje fakt, źe wła
śnie renta, która w Wiedniu zupełnie nie 
stanowi przedmiotu spekulacji codziennój, 
kulisowćj, jak  w Paryżu, doznawała cię
gle popytu z zagranicy^ i choć było kil- 
kilku oferentów, przecie kurs wyszedł 
dość wysoko 65 złr. 20 Papier-Rente, a 
72 złr. 40 Silber - Rente: — co niemniój 
warto zanotować, źe właśnie wśród obni
żenia papierów spekulacyjnych (o czćm 
niżćj) renty obie nie spadły, tylko poszły 
w górę tak sam o, j a k  i K a r o l a  L u 
d w i k a ,  któro od 254, powoli wyszły 
na 257 i tylko dla braku na giełdzie ma- 
terjału, niewiele robiono w tych akcjach 
interesów.

Notowane kursa nie powiadaję, czy ob
szerne były transakcje, czy nie, ale kto 
widział różnicę w zatrudnieniach aranże
rów kółka tak ważnego w mechanizmie 
giełdowym zeszłego a teraźniejszego ty 
godnia , ten odrazu mógł powiedzieć so
bie, że musiało tam być mało interesów, 
kiedy' ci ludzie, których obowięzkiem jest 
zapisywać i obliczać wszystkie operacje 
i każdy zrobiony interes (Jeder Schhiss) 
kontrolować, codziennie w paru godzi 
nach rachunki swe kończyli.... na co 
wprzód najmnićj 10 godzin potrzebowali.

Tyle zysku przynajmniój przyniosła ta 
okoliczność, iż suma transakcji była nie- 
znacznę, że kiedy na piętkowćj giełdzie 
nastąpiła reak cja , szczególnie w Anglo- 
B an k , siraty były nieznaczne i nie za
chwiały spekulację w gy  H-fi Głó.:.- 
zdarza przy wielkim ruchu giełdowym. 
W piętek nie było właściwie powodu do 
obniżenia kursów , jeżeli w ogólności je 
uważano dniem wprzódy za usprawie
dliwione.

Tymczasem rozeszła się pogłoska, źe 
jakieś mankamenta się w bilansie rocz
nym Anglobankn wykazały i że dochód 
w rzeczywistości z operacji r. 1871 był 
m niejszy; ztęd zaraz zaczęto licytować 
Anglo, Kredyty, H ypotekar-Rentenbank, 
o którćj równocześnie mówiono., źe po
trzebuje pieniędzy i nowę ratę każe wpła
cać ; jednak Anglo najbardziój ucierpia
ły ; najwyższy kurs ich był przed paru 
dniami 333, a w p ię tek , kiedy rozpu
szczono powyźszę pogłoskę, spadły na 
321. Kredyty straciły 4  — 5 guld. Cze
kano na kursa zagraniczne wieczorem ,o 
koło Dauma i cała ulica Wallnerstrasse 
była zapełnionę. Uwijała się straż bez
pieczeństwa, żeby umożliwić komunikację 
dla przechodniów' z K ohlm arktem ; my
ślałby kto, źe muszę się robić miljonowe 
interesa, kiedy tyle ludzi przez kilka go
dzin się ustawicznie snuje i każdy z sę- 
siadem gorliwie rozmawia. Tymczasem, 
jak  na złość, kursa się opóźniły, a b e z  
n i c h  i bez współudziału domów banko
wych , nie miano odwagi kupować... bo 
do sprzedaży i d z i ś  niema w ogólności 
pocięgu.

Późno nadeszły kursa, a nazajutrz ra 
no, w sobotę, Consols z Londynu o b n i 
ż o n e .  Cóż było robić, wzięto się z ko
nieczności do wyprzedania kupionych e- 
fektów... choć bez zysku , a w wielu ra 
zach ze stratę. I  ta k , akcje kredytowe, 
mimo Petersburga i wielkich ztamtęd

spodziewanych zysków, z 338 obniżyły 
się o 3 złr. jeszcze i zostały 335.

Anglo nie mogły się na 222 utrzymać 
i choć pewna koterja kupow ała, nic nie 
pomogło, bo znowu w ostatnim dniu pro- 
longacja podrożała i zostały 2181/.2 niżćj, 
jak zeszłego tygodnia Hypotekar-Kenten 
bank 215.

W echselbank, któro się trzymały na 
353, dziś notowano bez dywidendy (21 l/2 
guld.) zamiast odpowiednićj ceny o d l 1̂  
do 332, zostały 327 */2.

W  W alutach sporadycznie tylko robio
no transakcje; najczęścićj, kiedy musiano 
odesłać w wekslach pieniędze za sprze
dawane tu walory austrjackie na rachu
nek Berlina — Napoleondory trzymały 
się cięgle około 8 złr. 97 ct. do 8 złr. 
99 c t . , tak  samo pruskie talarowe pa
pierki a 1 złr. 68 cnt.

Zdaje się, jakoby era „griinderów," tj. 
dla nich korzystna, teraz już m inęła; 
publiczność prywatna się nie pojawia, a 
domy tutejsze bankowe uwaźaję kursa 
papierów za dość wysokie, któremi na 
iato zaopatrywać się nie ma potrzeby.

Jedna spółka akcyjna, która miała na 
celu podniesienie przez asocjację przemy
słu stolarskiego, świetnę zapłaciła dywi
dendę; jo tćm osobno dlatego napiszę, 
źe ten jeden przykład okazuje, iż nie po
trzeba koniecznie zakładać z nieokreślo
nym programem instytutów bankowych, 
by być pew nym , „źe się nie wyrzuci 
grosz zaoszczędzony, “ ale źe skromny 
p r o d u k t y w n y  zakład, sumiennie kie
rowany, wart więcćj, jak  Schwindel nieu- 
jęty w ścisłe formy.

Zdaje mi się naw et, źe w mniejszćj 
proporcji i u nas podobna asocjacja mia
łaby powodzenie.

W sprawach wystawy 
powszechnej.

Program szczegółow y.
(Dokończenie.)

W ysta w a  rzeczy w ojskow ych.

Potężny postęp dzisiejszego wieku w techni
cznych wynalazkach i udoskonaleniach wywarł 
tak ie  znakomity wpływ na uzbrojenie wojska. 
Gałąź przemysłu poświecona sprawom tego ro
dzaju stara się obecnie ogromnemi zasobami 
kapitału i pracy odpowiedzieć wymaganiom tak 
wysoko rozwiniętćj techniki i przyczynić się 
tćm do rozwiązania wielu ważnych kwestji mi
litarnych.

Radykalna zmiana organizacji wojskowćj, a 
mianowicie Naprowadzony prawie we wszystkich 
państwach europejskich system powszechnego 
obowiązku ółuiby wojskowćj obudził żywsze 
zajęcie się armją i jej sprawami nawet w tych 
warstwach ludności, które dotąd były zupełnie 
obojętnemi w tćj mierze. Do tego przyczyniają 
się także znakomicie jawne debaty nad budże
tem. Wiekopomne zaś wypadki z ostatnich lat 
sprawiły, że sprawy wojskowe uważają dziś 
prawie w każdćm państwie za jedno z najwię
kszych i najważniejszych zadań.

Osobny dział na wystawie powszechnćj, po
święcony rzeczom i sprawom wojskowym, może 
z tego powodu obudzić powszechną ciekawość, 
jeżeli tylko w ramach swoich przedstawi obraz 
trafny i kompletny.

Głównćm zadaniem tego działu nie jest przed
stawienie historycznego rozwoju broni i przy
rządów armji, co należy wyłącznie do muzeów. 
Dział ten wystawy zająć się musi wyłącznie 
tylko teraźniejszością i podać powinien dokła
dny obraz zastosowanych obecnie we wszyst
kich armjach środków materjalnych i intelektu 
alnych, którym sztuka wojenna zawdzięcza 
dzisiejszy swój rozwój i postęp.

Dla znawcy fachowego takie porównanie 
istniejących urządzeń wojskowych we wszyst
kich krajach będzie daleko waźniejszćm i wię
cej pouczającćm studjum , niż jednostronne 
przedstawienie historycznych osobliwości albo 
fantastycznych projektów. W ystawa powszech
na nie wyklucza wojskowych wynalazków, lecz 
ogranicza je  do rozmiarów skromnych, jakie 
im się należą wobec wystawy rzeczy już wy
próbowanych.

W  tym dziale pomieszczone zostaną rzeczy 
i urządzenia dawniejsze a dotąd zatrzymane 
obok urządzeń i przedmiotów całkiem nowych. 
W  ten sposób uwzględniony zostanie i w tym 
dziale — tak samo jak  w innych — porządek 
chronologiczny; w ten sposób przedstawiony

być może rozwój urządzeń i przyrządów woj
skowych, które się dopiero w ostatnich czasach 
doczekały większego znaczenia i rozpowszech
nienia. Do takich przedmiotów należą np. 
torpedy, tak niezbędne obecnie telegrafy poło
wę itp.

Wewnętrzne ugrupowanie przedmiotów wy
stawy w tym dziale przedstawiać będzie całe 
postępowanie przy gromadzeniu i użyciu środ
ków sztuki wojennćj. Wystawa wojskowa “roz
pocznie się zatćm od przedstawienia wojskowćj 
organizacji kraju i poboru rekruta. Terytorjalny 
podział i statystyczne szczegóły przedstawione 
zostaną na mapach, kartach i tabelach, które 
ułatwią pogląd na realną potęgę i wojskowe 
stosunki krajów.

Ubiory żołnierzy, ich wyżywienie i stosunki 
w czasie pokoju i wojny objaśnione zostaną 
wystawą dotyczących przedmiotów i obrazowem 
przedstawieniem sposobu używania takowych. 
Wystawa artykułów żywności i ich części skła
dowych, tudzież wskazanie środków produkcji 
tych artykułów stanowić będzie obraz wielce 
ciekawy dla tćj ważnćj części gospodarstwa 
wojskowego.

Następnie przedstawione zostanie uzbrojenie 
żołnierzy i zaopatrywanie tychże w przedmioty 
potrzebne niezbędnie do niektórych czynności 
w polu. W ścisłym związku z uzbrojeniem zo
staje artylerja.

Uzbrojenie przedstawiać będą rzeczywiste 
wzory, a broń palną obserwować będą widzo
wie na całych wzorach, ich częściach składo
wych osobno przedstawionych i na amunicji. 
Fabrykacja amunicji we wszystkich stadjach 
przedstawioną zostanie na maszynach i przy
rządach dotyczących.

Na wystawie znajdować się będą także rze
czywiste działa i modele rozmaitych wozów 
wojskowych, których konstrukcję wyjaśnią kar- 
.y i kolorowane fotografje. Obok broni pomie
szczone zostaną modele przedstawiające ope
racje wojenne wykonywane róźnemi gatunkami 
broni. Operacje oblężnicze oddzielone zostaną 
od innych operacji polowych.

Wiele zyskałby ten dział wystawy na przed
stawieniu budowli wojennych i budynków na 
cele wojskowe, co uskutecznione być może za 
pomocą modeli albo planów.

Z kolei przedstawione być powinno teraz 
taktyczne wykształcenie żołnierza. Cały system 
instrukcji ćwiczeń i nauki wojskowćj, tudzież 
sposoby wykształcenia korpusu oficerskiego 
znaleść powinny kompletny obraz w zbiorze 
ustaw, przepisów, środków nauki i w pracach 
uczniów.

Zakończenie tego działu wystawy stanowić 
będą urządzenia sanitarne przedstawione w spo
sób uwydatniający ich obecny stan rozwoju i 
błogie ich skutki przy pomyślnćj organizacji.

Zawiązane w ostatnich czasach w różnych 
miejscach stowarzyszenia i korporacje, których 
szlachetnćm zadaniem jest niesienie pomocy i 
ulżenie cierpień rannych żołnierzy, a których 
skuteczna pomoc w ostatnićj wojnie tak świe
tnie się zamanifestowała, zosta.cą wezwane do 
wzięcia udziału w tćj części wystawy powszech
nćj. Dział ten stanowić będzie zatćm zbiorową 
wystawę wszystkich państw.

Przez ustawienie wszystkich przedmiotów 
należących do tćj grupy w stosownem i otwar- 
tem miejscu daną zostanie sposobność do urzą
dzenia prób praktycznych. W  skutek tego uła 
twione zostanie także krytyczne porównanie 
wystawionych przedmiotów.

Wiadomości telegraficzne.
Praga 4 maja. (Posiedzenie sejmu). Na 

delegatów do rady państwa zostali wy
b ran i: Dr. F orstner, bar. v. Korb, mini
ster de Pretis, hr. Wallis, Ginzl, hr. Khe- 
venhtiller, bar. K o tz , hr. Karol Zedwitz, 
Scbarschm idt, dr. Daubek , dr. L u m b e, 
Steffens, bar. W achter, dr. Weiss, Schlos- 
ser, dr. W iener, D orm itzer, dr. Plener, 
Schier, Fiirth, Prachensky, Gregr (dwaj 
ostatni deklaranci), Edward Klaudy, Lei- 
tenberger, Seideman, dr. Esop, Schmidt, 
dr. Zak (trzćj ostatni deklaranci), dr. 
Graf, H uscher, Stefan (deklarant), Wolf- 
r u m, K lier, E rnst |M ayer, minister dr. 
Banhans, Trojan, Nettinger (dwaj ostatni 
deklaranci), Kardasch , Theumer , Rieger 
(deklarant), N eum ann, Kratochwil, Kra- 
lert, Sladkowsky (trzćj ostatni deklaranci), 
Juljusz Gregr (deklarant), W atzka, Pi 
ckert, R oser, dr. H erbst, Russ, Streeru- 
w itz, Bauriedl, Brauner (deklarant) i 
Kuk.

Potćin oświadczył marszałek , że sejm 
j odracza się na nieoznaczony czas.

Peszt 4 maja. Lloyd węgierski donosi 
z Zagrzebia, że sejm odroczono i źe wy
bory nastąpią dopiero w lipcu.

Peszt 4 maja godzina 11. Właśnie t>- 
puszcza cesarz Budę i udaje się w zamie
rzoną podróż. Na wszystkich okrętach po: 
wiewają bandery a nad oboma brzegami 
stoją liczne tłumy ludu. Cesarz żegnał się 
ze wszystkimi bardzo przyjaźnie. Na o- 
kręcie przez dłuższy czas znajdował się 
hr. Andrassy.

Berlin 3 maja. Z Rzymu donoszą do 
biura Wolffa, źe na doniesienie o wybo
rze kardynała Hohenlohego na ambasa
dora niemieckiego i na zapytanie czy wy
bór ten jest papieżowi na rękę, kardynał 
Antonelli odpowiedział, że papież nie mo
że dozwolić, by kardynał przyjmował 
taki urząd.

Berlin 4 maja. Konferencje naczelnćj 
rady kościelnój, na których dziś i minister 
Falk był obecny, zamknięto nie osiągnąw
szy żadnych pewnych wypadków.

Berlin 4 maja. Komisje rady związko- 
wój przedłożyły radzie związkowćj pro
jek t do ustawy dotyczący kontrybucji fran- 
cuzkiój, według którego to projektu ma 
się kanclerzowi rzeszy dać do rozporzą
dzenia 39,250,950 talarów' na budowrę 
twierdz i na zakłady wojskowe w Alzacji 
i Lotaryngji z obowiązkiem użycia tala
rów 15,817,328 do końca r. 1872.

Na budowle dla pomieszczenia mini- 
I sterstwa wojny, sztabu jeneralnego, aka- 
j demji wojennćj i szkoły artylerji jakoteż 
i szkół podchorążych (kadetów) przyznano 
j  3,500,000 tal. z obowiązkiem użycia z te
go 736,000 tal. do końca r. 1872.

Berlin 3 maja. Na dzisiejszćj pierwszój 
| naradzie naczelnćj rady kościelnój, pre
zydentów konsystorjalnych i jeneralnych 
superintendentów pruskich nad „granica
mi wolności nauczania ze stanowiska 
protestanckiego" — był obecny minister 
oświecenia Falk. Zapatrywania były b ar
dzo sprzeczne.

Paryż 3 maja. W  Marsylji uwięziono 
księcia Alfonsa (brata Don Karlosa) i 
odwieziono go do Szwajcarji, zkąd na
tychmiast odjechał do Hiszpanji.

Minister wojny postanowił ogłosić spra
wozdania sztabu jeneralnego z ostatnićj 
wojny.

Paryż 4 maja. W czorajsza wieczorna 
depesza z Bayonne i dwa listy z San Se
bastian donoszą o pogłoskach, według 
których Don Karlos miał wejść do Vera 
wśród odgłosu dzwonów, gdzie go Rada 
miał przyjąć. Serrano wysłał silny od 
dział wojska pod dowództwem jenerała 
R ivery, ażeby tenże obsadził miejfico- 
wość San 1 Esteban leżącą nu południe od 
Vera w lueruuku ku Pampelona. W oj
ska, która wylądowały w San Sebastian 
obsadziły miejscowość Oyarzun, położo
ną na lewo od Uera w kierunku Irun.

W edług innych doniesień stwierdza się, 
że Don Karlos w tym celu osobiście 
przybył, ażeby popierać akcję karlistów.

Paryż 4 maja. (Zgromadzenie narodo
we.) Audiffret-Basquier odczytuje spra
wozdanie komisji, wyznaczonój do zbada- 
dania zakupów poczynionych w czasie 
wojny. Sprawozdanie wykazuje sprzenie
wierzenia popełniane w biurach minister
stwa wojny, wzywa ministra wojny i mi
nistra sprawiedliwości do ukarania win
nych i do przejrzenia umów dotyczących 
zakupów a chwali zarząd m arynark i, 
który był wzorowy. Sprawozdanie przy
jęto źywemi oklaskami. Izba postanowi
ła pomienione sprawozdanie ogłosić we 
wszystkich gminach Francji i poleciła 
komisji, by zbadała cały zapas przybo- 
rów wojennych, jak i się znajdował w 
lipcu r. 1870 i jakim  dzisiaj można roz
porządzać, tudzież, aby zaprowadziła w 
tym względzie ścisłą kontrolę.

Castellane żąda, by już w poniedziałek 
rozpoczęto obrady nad budżetem armji. 
Minister wojny jen. Cissey przypomina, 
że p. Thiers prosił o kilka dni wytchnie
nia. Izba przyzwala na odroczenie w mo
wie będącćj sprawy.

Kopenhaga 4 maja. Rozlepione na ro 
gach ulic rozporządzenie policyjne na 
podstawie ustawy zasadniczój zakazuje 
zwołane na jutro przez „międzynarodo
we' stowarzyszenie robotników" zgroma-

(
dzenie ludowe jako zagrażające publi
cznemu spokojowi i bezpieczeństwu.

Haaga 4 maja. Opowiadają tutaj jako
rzecz pewną, źe cały gabinet podał się 
do dymisji. Izba prawdopodobnie się od
roczy na czas przesilenia gabinetowego.

Londyn 4 maja. Z Brownsville dono 
szą pod dniem 3 b. m .: Powstańcy w 

! Meksyku zaniechania oblegania w Ma- 
tamorosu i uciekają przed ścigającóm ich 
wojskiem rządowóm.

Londyn 4 maja. Król belgijski przyj
mował ambasadora tureckiego a w po
niedziałek ma się udać do W indsoru w 
odwiedziny do królowćj.

Cesarzowa Augusta może przedłuży po
byt swój w W indsorze aż do 14 maja.

Rzym 3 maja. — Zapewniają, że przy 
sposobności mającego się odbyć w przy
szły poniedziałek posiedzenia konsysto- 
rza papież ogłosi encyklikę, która mia
nowicie omawiać będzie stosunki stolicy 
świętój do Portugalji.

Rzym 4 maja. W edług wiarogodnych 
doniesień odbędzie się w W atykanie taj 
ne posiedzenie konsystorza, przy którćj 
to sposobności ma być wystosowany o- 
sobny protest stolicy apostolskićj prze
ciw rządowi włoskiemu.

Rzym 3 maja. W edług wiarogodnych 
doniesień na czele ruchu w Hiszpanji — 
stoi obecnie 800 księży.

Madryt 4 maja. Rząd ma dowody, źe 
między-narodowe stowarzyszenie robotni
ków bierze udział w powstauiu karlistów.

Petersburg 4 maja. Doniesienie zamie
szczone w Memorial Diplomatique, że se
kretarz stanu W ałujew został mianowany 
ministrem spraw zewnętrzzych w miejsce 
kanclerza państwa ks. Gorczakowa jest 
nic-prawdziwem.

W ałujew został mianowany ukazem z 
dnia 30 kwietnia ministrem dóbr car
skich.

Konstantynopol 4 maja. Z Kairo do
noszą urzędownie, — źe w tym miesiącu 
przybędzie tu Khedyf wraz matką.

Bombay 3 maja. — W  nocy z 2 na 3 
sroźyła się w Madras straszna burza. — 
Dwanaście okrętów rzuciła o skałę, k il
ka osób u tonęło ; w mieście i na przed
mieściach w y r z ą d z i ł a  burza wielkie 
szkody.

Waszyngton 1 maja. W  kwietniu zmniej
szył się dług państwowy o 1 2 ^  milio 
nów dolarów. — Zasób gotówki skarbu 
państwa wynosił z końcem tegoż miesią
ca 109 milionów dolarów w złocie — a 
14‘/2 miliona dolarów w papierach.

Washington 2 maja. W edług ogłoszo
nego urzędowego oświadczenia stwierdza 
się, że Ameryka odstąpi od żądania wy
nagrodzenia szkód pośrednich, jeżeli An- 
glja się zobowiąże, że w razie wojny nie 
będzie się upom inała o wynagrodzenie 
szkód pośrednich.

K u r s % P i e a i ę d i s B  3̂*.

KRAKÓW 6 maja.
0 Oblig. indem, galic.

kupon ubiegły 006 
(j i. is ty zastaw, galie.

kupon ubiegły  — 138 
/( isty  zastaw, galic.

kupon ubiegły — 173 
/j Listy zastaw, polskie 

'kupon ubiegły — 117 
/,, L isty zastaw, polskie 

kupon ubiegły — 184 
/a Listy zast. hip. gal.

kupon ubiegły — 108 
/„ Listy zast. banku włść.

kupon ubiegły — 208 
•reje kolei Kar. Ludw ika
„ „ C zern .-Jassy ..
„ b anku  dla handlu  i

przem ysłu 8 0 ............
V  5 %  (D onau Eegulir.) 

m y prem. w ęg iersk ie .. 
jsy  in. S tan is ław o w a.. . .  
■ebro nowe austryack ie . .
■cbro polskie s ta re ............
•ebro (obrączkowy rubel) 
able papier, rossyjskie . .
l a r y  p r u s k ie .....................
ukat obrączkowy............
)■ tranków ka  ..........
iłim perjal ro ssy jsk i.........

He

8GE0EN, 4 maja.
OłBfl państwa:

:;ia anstryacka . . . . 6 %
r „ w srebrze 6%

Losy.
■•ad. z r. 1880 całe za 100 
„ „ 1839 ‘/s

A rzad. 1854 „
7, I860 cale
, ,  1860 6/t
rad. 1H64.. . . .
' ino Reuten za 20.
,i Donau Regli’, za 100 
rgier. po#., prem io*. 10<

25<i

,  lO i  
. .  10<

tądająi płasą
złr. w. a

77 60 76 £0

76 - 74 50

83 75 82 50

91 25 90 -

92 — 90 5(.

90 50 89 50

93 — 91 5'

258 254 _
168 — 165 —

98 z 95
---

109 — 106 --
27 — 25 ---

111 25 109 50
— — — —

176 — 170 —
164 ___ 152 5-
169 60 167 5

6 44 5 33
9 06 8 94

64 90 64 80
72 35 72 25

329 _ 328
328 — 327 —

9 1 — 93 5-
03 50 1-3 25

124 50 121 —
147 — 146 V.
24 — 23 —

97 — 96 50
107 23 107 —

3°/o T ureck. wpłać. 400 fr. 
K redytowe 1860 r. 100 wa.
C lary    40 „ m k
D onau Dampfschff. 100 „ 
K oglewicza. . . .  n a  10 „ 
Ofen (Budy) na  40 fl. wa. 
Palry  . . . . .  n a  40 „ mk 
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa
S a l i n   t 40 „ mk.
St. Genois ,  40 ,  mk. 
Stanisławów. „ 20 „ wa. 
T ry e s tu . . . .  „ 100 P mk. 
W a ld ste iu .. „ 20 , 
W indiscngrSiz. 20 ,

Obligacje.
Indem niz. buków 5°/0

„ galicyjskie 
„ siedmiogrodzkie 
„ węgierskie . . . .

Ind. węg. z klauz. 1867 . 
Po4. kol węg. sr. 5% sz .l20

Akcje baakow s:
A nglo-auetr. za 100 sr.
A nglo-hungaria „ 80 p
Boden Credit austr. 80 „

P d węg. 80 v 
C entralbank austr. 80 wa. 
C redit Anstalt „ 160 „
D epositenbank „ 80 „
Esc. Ges. n. oest. 500 „

„ bank  czeski 100 „
Franco au str.. . .  80 „

„ węgierskie 80 „
Galie, d la handlu

i przem ysł. 80 „
„ L andsbkLw ów  80 „

H andelsbk W ied. 160 „
Hypot. galjcyjs. 100 „
N ationalbank  ................. „
Ogólnego austrjackiego „ 
U nionbank . .  za  200 „
Vereinsbk austr. 80 „
V erkebrsbank . .  200 v
W enhslerbk wied. 80 ,

żądaję p łasą
złr. w. a

76 60 76 40
186 - 185 —

38 — 36 —

101 — 100 —
18 50 17 60
33 — 32 —

29 75 29 26
16 — 14 —

42 — 41 50
30 — 29 —
26 — 25 ___

121 — ___ ___

24 — 23 50
24 50 23 50

76 _ 75 50
77 25 76 60
80 25 79 76
83 50 82 60
80 76 80 25

109 25 108 76

319 50 319 ___

110 50 110 —

275 — 270 -
131 25 130 75

335 50 335 _
102 25 101 76
1006 - 1 0 0 0 -

140 60 140 2
107 — 106 50

100 50 99 50

255 — 254 -

839 ___ 838 ___

246 — 244 —
314 — 313 60
13) 60 130 —
•202 76 202 26
329 — 328 —

iąeiająl płaoą
złr. W. 8. zir. w. a.

W echslstub Gesel. 80 • „ 143 60 143 - Listy zastawne.
IV ien.B nkV erein 80 „ 
Żiynost. bAnka p.

Cechy a  M oravu 100 „

309

__

307

_
Allg. oest. Bd.Kr. los50/ 0 sr.

„ „ 3 3  la t los 6<*/0wa. 
Centr. Bd. Cred. 40 5 ‘/j  «/0

104 — 
89 50 
95 25

103
89
94

50

75
Aksjs fcslsl: Galic. Tow. kred. . , .  4% — — j— —

Alfóld F ram e w. a. 200 sr. 182 76 182 26 n r „ • • • o®/o — — 83 —
BOhm. N ordbahn 160wa. — — — — „ B anku H yp. . . .  6% 90 — 89 76

„ W estbahn 200 „ __ _ __ — „ B ank. W ło ś .. . .  6 % 92 50 92 25
D ux B odenbch wa. 200 sr. 166 — 164 — N ationalbank m. k ..  6°/0 — — —

90E lisa b e th ..............  200mk. 251 — 260 — „ w. a . . .  5% 93 10 92
„ L inz Budw. w.a. 200 sr. 214 — 213 — Oest. Hypoth. 10 rocz. 5 ł/ 2 96 — 95 50
Ferdin . N ordbhn lOOOmk. 2340— 2331 „ „ 60 „ 5 L/.j 94 — 93 —
Frane. Józefa w.a. 200 sr. 211 — 210 — 0 . Kred. & Vorsck. „ 5 — — — —
G al. K arl Ludw. 200mk. 256 26 256 — „ • „ 35 „ 5% 88 25 S7 76
Kaschau O derberg 200wa. 188 50 187 50 n « » s r‘ „ „ 6u/a 99 25 — —
Lem b. Czem . Jassy  200 „ 167 25 166 75 W ęg. tow. k r e d .. . .  6 l/s°/o 90 50 90 25
M ahr.Sch.Cent.wa. 200 sr. 

„ na  126 srbr. 80wa.
144

z
143 50 Obligi plerw eześatw a:

Oest.Nordwstb wa. 200 sr. ■213 — 212 50 AlfSld F ium e 5%  sr. 93 76 93 50
„ lit. B. „ 200 „ 186 __ 185 76 Bohm. N ordbahn 5®/# „ 102 — 101 50

Praga-D nx „ 150 „ 112 60 112 _ „ W estbahn 5 °/0 „ 91 50 91 —
R udolfbahn „ 200 „ 180 60 180 — E lis a b e th ..............  50/0 „ 92 76 93 25
Siebeuburger I. „ 200 sr. 186 — 186 — 1869 — 70 5%  „ — —r 102
Staatsbhn (500 fr.) 200 „ 369 — 368 — Ferd. N orabh m. k. 5G/0 91 60 91
Sildbhn (Lombard.) 200wa. 200 75 •200 50 „ „ w .a . 5% 86 — 85 50
Siid-uord Verbind. 200mk. 185 60 185 _ „ „ „ 5%  sr. 103 30 103 10
Suez-Canal fr. 600 — — __ _ Franz. Josef „ 5u/0 „ 100 90 100 70
T heisabahn ............ 200wa. •230 50 279 50 Gal. S a r. Lud. „ 6°/o „ — — 104 6i
Tram w ay wied. . .  200 „ 295 50 295 — H . era. „ 5 %  „ 

„ 1871. IH . „ 5%  „
102 50 101 f.O

W ęg. gal. I. Lupk. 200 sr. 170 25 169 75 93 90 98 6‘
„ Nordostbh.wa. 200 „ 167 50 167 — Kasch. Oderb. „ 6%  „ 93 90 93 70
„ Ostbhn (128 sr) 80wa. 147 25 146 75 Lwow.-Czern.-Jassy:

„ I. 1865 w. a. 5 %  „ 79 --- 78 50
Akcye przemysłowe. „ H . 1867 „ 5%  „ --- 89

Baugesells. allg. eost 8 : 124 75 124 25 „ i l l .  1868 „ 5 %  „ 82 75 82 50
„ W ied. . . .  80 187 186 60 Mahr. Sch.Cntr. „ 5 %  „ 88 60 88 —

Borysław. Petrol. . . .  200 — — — — Oest.N rdw stb w .a. o°/0 sr. 101 50 101 —

F o rs tp ro d u k te ............20o 31 60 31 - - R udolfbahn „ 5a/0 „ 95 90 95 7(
Hotel W ied..................  200 — — — — Siebenbiir. I. „ 5%  „ 93 50 93 —
Inneberg h u t ..............  100 190 50 190 — S taatsbahn  600 fr. szt 132 60 132
Masz. cegieł, w ied ., .  200 88 — 86 — Sudbahn (Lombardy) „ 13 26 112 7f

„ „ i  bud. lwow. 80 — — — — „ złr. 200 5 %  sr. 95 40 05 2"
Neub. M ariazel b u ty . j i i 104 50 103 6< Siid-uord. Verb. w. a. 5% — — — -
Schlóglmiihle P a p . , , 80 116 — 114 — „ „ w .a . 5u/0 sr.

T h e is ;b a h s ..  . . . . , 6 e/4 „
98 50 28 —

W ied. pry w. Telegraf, 201; —■ — -v — — — — —

źącają l ptmoą
złr. w. a.

W eg. gal. Ł upk. 6%  „ 
„ Nrdost 300 5%  „

91 — 90 75
89 90 89 70

„ Ostbhn 300 5 %  ą 83 80 83 60
Weksle na 3 mieś.

F rankfu rt ekont. 3 i/ i % 95 — 94 80
H am burg „ 21/ ,  „ 83 30 83 20
Londyn „ 2 „ 112 70 112 60
Paryż  „ 6 „ 44 40 44 40

Monety:
D ukat w a ż n y ................. 6 38 5 37
20 frank, austr................ — _ — —

„ francuz .. . . . 8 97 8 96
S rebro .............. 110 75 110 60
T alar p rusk i . . . . . . . . 16S 50 168 —

LWOW, 3 maja.
Akc. banku hip. gal. 100 166 __ 164 —

„ „ krajów . 80 71 — 70 —
Listy zast. ga lic .. . .  5% 83 50 88 —

„ „ „ . . .  4% 75 50 76
„ . banku hip. 6% 90 — 89 5 )
,  „ włościan 6% 92 76 92 —

Obligi ind. galicyj. 5°/a 7 1 25 76 75
Półim perjał ros.......... 9 lf: 9 —
Rubel srebrny obraeam. 1 80 1 70

„ . papier. 1 63 1 52

WARSZAWA 3 maja. Rs. k. Es. k.
Wexle Londyn 1 f. st. 3m. 7 39 7 37

„ Paryż 300 fr. 10 d. 88 66 88 35
„ W iedeń 150 złr. 2 m 97 65 97 42

Lkej e kol. warsz.-wied. — — 96 —
„ „ wsrss.-bydg. 76 60 76 —
„ „ warsz.-terssp — — 121 —

Listy zast. serji 1 . .  4% 92 15 91 85
n „ „ 2 . , 4C/(1 

kupon ubiegły
91 — 90 70

1 46 — —
„ „ now e----- 5% 91 16 90 85

kupon ubiegły 1 81 — —
„ likw idacy jne .. 4% 76 95 76 65

kupon ubiegły 1 68 — —

BERLIN 4 maja. talar. talar
Obfig koL ram uń. 7\/s 64 V*

P;

kićj niechęci, którą w rządzie a głównie 
w sferach dworskich tkwi przeciwko libe
rałom wiedeńskim , którzy przy każdćj 
sposobności windykują sobie całą zasłu
gę za t o , że Austrja zeszła z drogi ab- 
solutystycznćj i stała się monarchją kon
stytucyjną.

Dotychczas wiadomość o dymisji G or
czakowa i o powołaniu następcy jego 
W ałujewa nie potwierdza się.

Papież nie chce przyjąć księcia kardy
nała Hohenlohe jako ambasadora pru
skiego przy dworze swoim i żąda zamia
nowania na tę posadę świeckiego dyplo
maty. Odmowa ta papiezka może łatwo 
sprowadzić zerwanie stosunków dyploma
tycznych między Rzymem a Berlinem; 
jest to bowiem niezwykłą w świecie dy
plomatycznym indiskrecją, aby już mia
nowanego posła nie przyjąć.

Pan Thiers poniósł znów klęskę par
lamentarną w dyskusji i głosowaniu nad 
ustawą względem rady stanu. Rząd pana 
Thiersa proponował, aby prawo nomina
cji członków tej rady służyło władzy 
wyltonawczćj. Wniosek ten rządowy u- 
padł 316 głosami przeciw 338. Przeciw
ko rządowi a' więc z prawicą głosowali 
także książęta orleańscy.

Ostatnie telegramy.
Rzym 5 maja. Opinione donosi, źe F ra n 

cja przystała na zaprowadzenie drugiego 
codziennego pociągu na drodze żelaznćj 
z Paryża do Włoch.

Londyn 5 maja. Observe/' donosi: K ró
lowa mianowała komisję do obradowania 
nad tćm, w jak i sposób powinnaby An- 
glja być reprezentowaną na wiedeńskićj 
wystawie światowćj. Między członkami 
komisji znajduje się książę W alji i am 
basador angielski w Wiedniu.

Ajtkuny 5 maja. Z Charkowa donoszą 
pod d. 1 maja, że przy sposobności wię
cćj ożywionego ruchu w święta wielka
nocne przyszło w pewnćm miejscu prze- 
znaczonćm na publiczne rozrywki do za
targów między policją a kilkoma osoba
mi. W krótce zebrał się wielki tłum ludu, 
rozruch się wzmagał. Naczelnik policji 
kazał przedewszystkiem użyć s ik a w e k . 
Rozjątrzona tćm ludność uderzyła na za
budowanie policji i strażnicę pożarną. 
W zburzenie przybrało w końcu takie 
rozmiary, że gubernator kazał wojsku 
wyruszyć. Ludność przywitała je  gradem 
kamieni; wojsko dało ognia i uśmierzyło 
rozruch. Kilka osób postradało życie, 
inni odnieśli mnićj lub więcćj ciężkie 
rany. Powołano niebawem znaczniejszą 
ilość wojska, by zapobiedz dalszym roz
ruchom.

Madryt 5 maja. W ojsko rządowe pod 
dowództwem Morionesa uderzyło wczo
raj pod Ozoquiesa na zjednoczone od
działy powstańcze pod wodzą Don O c 
iosa i pobiło je  zupełnie. Karl.iści zosta
wili na pobojowisku kilku zabitych i 
wielu rannych; znaczną ilość powstańców 
wzięto w niewolę. Telegram z Bayonne 
zapewnia, że Don Carlos dostał się także 
w niewolę.

Kursa. —  W ie d e ń  6 maja, godz. 2. 
Srebro 110.70. — Akcje krodyt. 336.— .— 
Lombardy 200.30.— Losy 1860 r. 103.40. 
Losy 1864r. 147.— .— Akcje franko-austr.
140.50.— Napoleony 8.97 */2.— Akcje kol. 
galic. Karola Ludwaka 256.50. — Akcie 
kolei Iwowsko-czerniow. 166.— . —  Akcje 
kolei północno - wschodnićj 167.25. — 
Akcje banku 838.— . —  Akcjo banku 
związkowego (Vereinsbank) 130.50. — 
Akcje banku jeneraln. — .— . — Renta 
w srebrze 72.20. — Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 76.50. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 202.— . — Akcje 
anglo-banku 320.50.— Akcje kolei rząd.
366.50. — Akcje kolei siedmiogrodzkićj
185.50. — Akcje kol. Rudolfa 180.50: — 
Akcje kolei pardubickićj 185.— . — Akcje 
kolei północ. 233.50. — Tramway 295.50. 
Akcje banku budowy 125.— . — Akcje 
kolei wschodnićj 146.50. —  Akcje kolei 
alfoldzkićj 182.50. — Akcje banku anglo- 
węgierskego 110.— . —  Ogólny austrjacki 
bank 246.—.

Usposobienie giełdy: stałe.

Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowiez. 
Redaktor odpowiedzialny; Stan. Gralichowski.

rzegląd polityczny.
Nie omyliliśmy się, przepowiadając o- 

negdaj we wstępnym artykule, źe ta miła 
zgoda, która pozornie istnieje między li
berałami wiedeńskimi a rządem i którą 
nawet demonstracje na cześć Kudlicha 
chwilowo nie m ąciły , źe ta zgoda nie 
może trwać długo. — I  otóż już dzisiaj 
wszystkie dzienniki wiedeńskie chórem 
uderzają na rząd , że zawiesił uchwałę 
rady miejskićj w iedeńskićj, udzielającą 
Kudlichowi obywatelstwo honorowe mia
sta Wiednia.

Czy ta nagła zmiana dekoracji, ten na
gły rozstrój między liberałami a rządem 
rzeczywiście spowodowany został prze
kroczeniem ustawy, nadaniem Kudlicho
wi obywatelstwa honorowego? Myliłby 
się, ktoby tak sądził. jNadanie obywatel
stwa tego Kudlichowi — jest drobnostką, 
która rządowi bynajmnićj nie szkodziła
by ; nawet przekroczenie odnośnój usta
wy jest tak nic nieznaczącćm, że w każ
dym innym wypadku rząd patrzałby na 
takowe przez szpary. Przyczyna rozstroju 
tego jest głębszą — przyczynę tę wska
zaliśmy onegdaj.

Na dnie tćj pozornćj harmonji między 
liberałami wiedeńskimi a rządem spoczy
wają tak sprzeczne tendencje; liberalizm 
wiedeński jest z gruntu tak przeciwny 
zasadom monarchicznym i dynastycznym, 
źe ta zgoda chwilowa musiała każdego 
razić afektacją i fałszem.

To też uchwała rady miejskićj, udzie- 
lającaKudlichowi honorowe obywatelstwo, 
jest tylko pretekstem , w gruncie rzeczy 
rozporządzenie namiestnictwa zawieszają
ce tę uchwałę jes t wybuchem tćj głębo-

( K f'j ł3 u C 3 L « S l£ 3 .n .O .)
W szystkim chorym siła  i zdrowie bez lekarstw i kosztów !

Revalesciere dli Barry UBUwa następujące choroby:
W szystkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby wątroby, gruczoł, 

błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły, suchoty, astbmę, kaszel, niestrawność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, zawrót głowy, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity nawet podczas błogosławionego stanu, diabetes, 
melancholję, chudnięcie, reumatyzm, podagrę i bladaczkę. — 72,000 wyzdrowień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstwa, a na co między innemi mamy świadectwo Ojca św., marszałka 
dworu hr. Pluskowa, margrabiny de Brćhan.

Pożywniejsza niżeli mięso, Revalcscicra zaoszczędza tak u dorosłych jakoteż u dzieci 
50 razy tyle, ile kosztują lekarstwa.

Neustadt W Węgrzech.
Od kilku lat już nie mogłem się cieszyć zupełnem zdrowiem; trawienie było nieregularne; 

cierpiałem na różne dolegliwości żołądkowe i zaflegmienie. Od dolegliwości tych uwolniło mnie 
teraz 14-dniowe używanie Iievalesciery, tak, źe bez przeszkody mogę teraz wypełniać obowiązki 
mego zawodu j ,  T - . s t e r n e r ,  nauczyciel przy szkole ludowej.

W  puszkach zawierajączch i/2 ft. 1 złr. 50 kr., 1 funt 2 złr. 50 kr., 2 ft. 4 złr. 50 krr, 
5 ft. 10 złr., 12 ft. 20 złr.*, 24 ft. 36 złr.

Revalescifere Chocolatće w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek 
2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 
filiżanek 2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr., na 120 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 
20 złr., 576 filiżanek 36 złr.

Sprowadzić można gdziekolwiekbądź za przekazem pocztowym przez : Barry du Barry 
et comp. w W iedniu Wallfischgasse 8 ; w Krakowie: Józefa Trauczyńskiego pod „Gwiazdą;" 
we Lwowie: P. Mikolasch, Sigmund Rucker, A. Berliner, Jakób Piepes, bracia Łazowscy, Rot- 
lender, C. Schubut.h, J . F . Klein’s wdowa i Reissler, J . Reiss i P. W. K rulikow ski; w Czer- 
niowcach: Alt c. k. obwodowa apteka, L. Bełdowicz i J. Krzyżanowski; w Bochni; Franciszka 
Reissa’a c. k. aptekę salinarną J . E Bulsiewic?; w Tarnow:e: przez W . T. A. Wielogórskiego 
główny skład, A. Tenczyna aptekę pod „Aniołem;" tudzież we wszystkich miastach przez 
dobrych aptekarzy i handle kozrenne; przesyła także za przekazem pocztowym lub zaliczeniem 
W iedeński dom.



4 KRAJ z wtorku 1 maja.

Wezwanie.
w zywam p. Ignacego  K . , aby 

osobę skrzywdzoną wynagrodził, w 
przeciwnym razie wystąpię przeciw 
niemu publicznie i sądownie.
(3121) A W i t .

Wezwanie.
U prasza się pana J .  G -  K r a k o -

o wyrównanie w obecności 2 teraz jeszcze 
iy jacych  świadków zaciągniętej pożyczki 225 złr. 
tóm pew niej, że w przeciwnym razie byłbym  
zmuszony ogłosić całe imię i początek: tćj pożycz
ki przez umieszczenie go w tóm piśmie.

A .

d o ty c h c z a s  n o ta ry u s z  w  Podgórzu ,
od dnia 10 kw ietnia b. r. urzednjo i m ieszka

w KraRowie
w Rynku Głównym przy rogu ulicy Floryańskiej 
w domu pod „Murzynami* Nr. 343 dzielnica III.

obok kościoła Panny M aryi. 3014(1-10)

Zawiadomienie.
Mam zasacayt zawiadomić Szanownych wła

ścicieli gorzelń , że

przyrząd służący do zacie
rania i scukrowania według 

patentu Hollefreunda,
którego wyłączne prawo w yrabiania i rozpowsze 
ehniania w C zechach, M orawie, Sz ląsau , Galicyi 
i Bukowinie nabyłem , oddajac zastępstwo na Ga 

licję i Bukowinę panu

inżynierowi cywilnemu w Krakowie,
od dnia 26go kwietnia r. b. w  ruch 

wprowadzonym zosta ł
w fabryce spirytusu hrabiego Chotek w Owczarach 
pod Nowymdworem, przy Kutnójgórze, stacyi kolei 
austr. północno - zachodniój w Czechach (Owcar 
bei Neuhof Bahnstation K uttenberg der Osterreich. 
Nord-weat-bahn in BSbmen).

Przyrząd ten p r a e z  d w a  t y g o 
d n i e  pozostaje w ciągłym ruchu , zapraszam  
więc Panów interesantów, aby się osobiście o re- 
aultatach i wydatkach przekonać zechcieli.

3116(1-3)
fabrykan* m achin w Pradze 

R arolinentbal.

Dwie mile od K rakow a, p a ła c y k  
p ię tro w y  w pięknem  położeniu  do 

w ynajęc ia .
Bliższa wiadomość u właścicieli w domu foto

grafa Rzewuskiego na W eaołćj n a  pierwszćm 
piętrze. 3073(1-3)

52 morgów gruntu obejm ujący, z przynależną do 
niego propinacyą i budynkiem , pół mili od Kra 
kowa odległy, posiadający osobne ciało tabularne, 
z wolnćj reki do sprzedania.

Zgłosić się m ożna do p.
Ja n a  K w ia tko w sk ieg o

w Krakowie, Skład węgli i drzewa na Zwierzyńcu 
utrzym ującego. 3008(1-3)

H A S T A  KRAKOWA
oraz dla powiatów

W len, K a rn tne r r ing  14.

25i7(?-5o) Słabym na piersi najmocniej się zaleca.
W y t a  o  m e a l e  t a . i l s z e  „ J a n a

„ EXTRAKT
J  ad  6 flaszek na dół a  34 cent.
„  O Z O K O L A D A
u  Nr. 1 . 4  2 z łr., Nr. II. a  1 złr. 30 kr. 
p  O X TIS:X 2*33F*.3B C X
O torebka większ. 50 ct., m niejsza 25 i 10.

przez codziennę podziękowania tysiąckrotn ie  doświadczone

S10D0W
Aleks. Fraenltl’a  Jana llofia.

Główny s k ł a d  n a  Galicję u p. JOZEFA G0LDWASŚERA w domu Daichesa 
na  Stradomm . Składy w K R A K O W IE : u pp. ap tek .: Trauczyńskiego, Siedlec
kiego, Alcxandrowicza i p. cukiernika M asłow skiego; we L W O W IE  u pp. ap
tekarzy : R uckera, B erliners, Pipesa, braci Łnzorskieh, tudzież u  pp. Ju l. Reisa, 
K leina wdowy & Risslera, F . W. Królikowskiego; w ZŁO CZO W IE u p. apt. 
F ranciszka Pettesch’a ; w TARNOPOLU u p. aptek, dra Buchelta, u pp. M. 
Paechtera, D. Senesieba, C. L atinek, i H. Spielberga, również sprowadzać 
m ożna przez wszystkie wzięte apteki i handle korzenne w Galicyi.

Wien. K arn tn e r r in g  14.

Znowu uznana przez lekarzy skuteczność. “TjSĘ

PEWNA POMOC
w ołiorotoaołi Łrtani, szyi i suołiotaoii.

Leki do w ziew ań
b a lsa m ic z n o -ro ś l in n e  i m inera lne

w chorobach organów oddechowych

Fryderyka Koltscharsch’a,
- w*— ' aptekarza w W iener Neustadt.

Z asa d n ic z e  leczenie p rzez  wziewanie leków w c h o ro b a c h  k r tan i ,  szyi i suc ho tach .
Szczególne skutki moich przyrządów uznali po w ielokrotnych doświadczeniach w c. k. 

powszechnym szpitalu w W iedniu najznakom itsi lekarze tutejsi i zagraniczni i potwierdzili 
świadectwami. — Także próf. Niemeyer W Magdeburgu zaleca w świćżo wydanóm d z ie le : 
„ P łu c a * ,  jak o  nader dobre do wziewań.

C E N Y : 1 przyrząd do wziewania p o p r a w n y ..................... zir. a. w. 3.50
Balsamiczno-roślinne leki na  20 wziewań . . . .  „ „ „ 1
M ineralne, na  20 w z i e w a ń .....................................................„ „ „ 1
B ro s z u ra ...........................................................................    „ „— 30

Szczegółowe w yjaśnienia o stósownóm wziewaniu zaw iera broszura pana Dr. C. Czti- 
b e rk a  teraźniejszego sekundaryusza w c. k. powszechnym szpitalu w W iedniu. — R o z sy ła  
n a ty c h m ia s t  za  go tów kę  uniżony

FryderyK Koltcłiarscli,
aptekarz w W iener-Neustadt.

Dostać można w KRAKOW IE w aptece E rn e s ta  S to c k m a ra ,  we L W O W IE  w aptece 
Adolfa B e r l in e r a ,  w B IE L S K U  u p. G. Joha nny .

Pańskiego przyrządu-używ ałem  nawet sam z najlepszym  skutkiem  w wielu wypadkach 
<:U«vroVy szy i, mianowicie .r zastarzałych zapaleniach tchawicy i będę się starał o jego roz
powszechnienie, rozgłaszając m iędzy lekarzam i jego  praktyczność. Z prawdziwóm poważaniem,

F r .  J .  C .  M a y r ,  lekaz kolejowy.

Krakowskiego i Chrzanowskiego,
zawiadamia strony interesowane,

że Kasa Towarzystwa Zaliczkowego, nietylko od Członków 
Towarzystwa, ale i od osób nienależących do takowego, przyj
muje pieniądze na rachunek bieżący i od takich stronom płaci

roczn ie  p ro c e n tu  s z e ś ć  od s ta .
Kraków, dnia 19 kwietnia 18 72. 3060(1-3)

Dyrektor:

Henryk Kieszkowski.
Kasyer:

Jó zef Kiciński.

KAHTOR WYMIANY
n t t i n  b i b  t a i

(W iener Com m iss ions-B ank)

K o h l m a r k t  KTr.
wypuszcza

KWITY UDZIAŁOWE
na poniżej wymienione grupy losów, a zestawienia ich ju ż  dla tego należą do najkorzy
stniejszych, gdyż każdy posiadacz takiego kwitu może sam wygrać wszystkie wygrane 

i prócz tego ma dochód z procentów

3 0  f ra n k ó w  w  z łoc ie  i 10 z ł r .  w  b a n k n o ta ch .
G t r u p a  -A-. (rocznie 16 ciągnień).

Miesięczne ra ty  po 10 z ł .— Po złożeniu ostatnićj ra ty  każdy uczestnik odbiera n astę 
pujące 4 lo sy :

1) 5%  los państwowy z 1860 r. lOO złr. — Główna w ygrana 300.000 z odkupną 
za wyciągniętą seryę 4100 zł.

1 3%  ces. turecki 400 franków los państwowy. — Główna w ygrana O O O .O O O ,
300.000  franków w złocie.

1) Książęco brunszwicki los na 20 tal. — Główna w ygrana 8 0 . 0 0 0  talarów  bez po
tracenia.

1) Insbrucki los (tyrolski). —• Główna w ygrana 30 OOO zł. a. 2915(2-30)
G I r u p a .  B . (rocznie 13 ciągnień).

Miesięczne raty  C zł. — Po złożeniu ostatnićj raty  otrzym uje każdy biorący udział na
stępujące 3 losy.

1) 3°/0 los turecki 400 frankowy los państwowy. — Główna wygrana 600.®!łft,
3 0 0 . 0 0 0  frank, w złocie.

1) Książęco brunszwicki 20-ta!arowy los. — Główna wygrav.s S O . OOO tal. bez potrąć. 
1) Los Sasko-M einingen.— Głów na wygTfttia fi. 4S.OÓÓ, 4 S .O O O  połnd. niem.
§ 3 ^ " p o l e c e n i a  będą szybko i także za pobraniem

wypełniane. — W ykazy wygranych po każdćm  ciągnieniu rozsyła się darmo.

do w y d z i e r ż a w i e n i a .
Ze strony zarządu dóbr książęcych Myślenice 

podaje się niniejszćm do wiadomości, iż folwark 
Dolna wieś tuż przz mieście Myślenice położony, 
je s t na lat sześć od św. Ja n a  do wydzierżawienia 

W  tym celu odbędzie się licytacya w kance- 
laryi Zarządu dóbr w Myślenicach w dniu 23g'- 
m aja 1872 r. o godzinie 10 przed południem.

Folw ark ten  obejm uje 101 morgów 6 1 9 Q 0 pola 
ornego, 16 morgów 13° łąk, 2 morgi 322° og odu 
i 17 morgów 51° pastwisk. — Cena wywołania wy 
nosi 1600 8. w. a. ro czn ie .— Każdy przystępują
cy do licytaeyi ma złożyć 10°/0 tćj ceny, jako  wa- 
dyum, a  najwięcej ofiarujący otrzym a w term inie 
ośmiu dni po licytaeyi formalny kontrakt dzierżą 
wny, jeżeli J . O. W łaściciolka jego ofertę przyjmie.

Bliższą wiadomość o w arunkach tój dzierźaw- 
zasiągnać można w kancelaryi adw okata D ra Ai- 
tha  w Krakowie, lub tćż w kancelary i zarządu 
dóbr w M yślenicach. (3008)

DO SPRZEDANIA
ow ce rasy  Electo N egretti
200 sztuk m atek zupełnie zdatnych do chowu, 
z tych 100 sztuk kotnych, — 300 sztuk skopów 
zdatnych na opas i tryk i.— Owce wydaje się po 
strzyży. — Bliższa wiadomość na  miejscu w Gnoj 
niku (poczta Brzosko). 3007(1-3/

41 1 1Losy udziałow e
I. k la s s y  146 lo tery i p ru sk ie j

przesyła za gotów kę: 1 los 13’/s tal., ’/s gVj :
Vi 37s tal., 7s u/s" ta l ,:  7.6 5/o t a l ,  %  • /«  
tal. prusk. 2708(1 9)

11. C. Halin w Berlinie Jerusalem er Str. 11.

Leczenie wodą
w Kaltenleutgetoen,

7j mili od W iedn ia , i/t mili od dworca kolei po- 
łudniowćj Liesing. Śliczna okolica g ó rsk a , w ybor
na woda ź ró d lan a , zupełne urządzenie do leczenia, 
także leczenie e lek try k ą , gim nastyką i dyetą. — 

L ekarz  k ieru jący  O r ,  ‘V V i l l a . o l u * .  
W B d t e r i i i t z  docent hydroterapii w uni
wersytecie wiedeńskim.

R ada i szczegółowe wiadomości: W iedeń, 
I. Gouzagasse 13 i Kaltenleutgeben. 3087(1-3)

l l l i U U i i u a u W  iuuiiu
składające się z dwóch pokoi, przed- 
pokoiku i kuchni pod Krakowem 
w Dębnikach za Wisłą, jest każde
go czasu do wynajęcia. Bliższa wia
domość w administracyi „Kraju“.

(3009)

Nr. 657 ex 1872 r.

Ces. król. uprzyw ilejow ana kolej że lazn a  Karola Ludwika.

W Y JĄTK I OD DODATKU AŻYA
ważne

od 15 maja r. aż do dalszego postanowienia

-A.) Zupełnie uw o ln ione  od. do d a tk u  ażja:
1. Należytości pobliczne, jako to:

a) zwyczajne i wyjątkowe zabezpieczenie,
b) premia za zabezpieczenie terminu dostawy,
c) składowe,
d) wagowe,
e) należytości za recepis,
f) prowizya za zaliczenia,
g) należytości za nakładanie na wozy i składanie z wozów,
h) należytość za czyszczenie wozów.

2. Bilety wstępu do dworca.
3. Taryfa specyalna Nr. 1 dla trzody chlewnej w ładunkach pełnowozowych.
4. Taryfa specyalna Nr. 3 dla soli kamiennej z Wieliczki, Bochni w kierunku ku Wschodowi.
5. Taryfa specyalna Nr. 4 dla węgla mineralnego, itd.
6. Artykuły, jako to:

zboże, strączkowe płody, nasiona olejne i wyroby mełte, jeżeli należytości za trans
port podług zniżonej klasy A, a nie podług 1 klasy, albo specyalnej taryfy Nr. 5 
są obliczone. Przy obrachunku należytości podług 1 klasy, albo taryfy specyalnej 
Nr. 5 dodatek ażya doliczonym zostanie.
Szyny kolejne, jak również przedmioty do przymocowania tychże służące.
Ziemniaki (kartofle).
Buraki i odpadki burakowe.
Drzewo budulcowe i opałowe przy oddaniu za jednym listem frachtowym najnmiój 
100 centnarów cłowych i na odległość 25 mil przenoszącą.
Spryt i spirytus w beczkach na odległość 25 mil przenoszącą.
Cegła zwyczajna z wyjątkiem cegły ogniotrwałej.

B P o łow ie  cl o <3Lat.lt u  ażja podlegają:
1. Artykuł petroleum (nafta) p o i następującemi warunkami:

a) z Przemyśla i ze stacyi za Przemyślem na wschód położonych, do 
Krakowa i za Kraków.

b) z Przemyśla i z stacyi pod Przemyślem na zachód położonych 
do Rosyi przez Brody lub Podwołoczyska.

2. Część portoryum przypadająca kolei Karola Ludwika w taryfie dla ruchu związkowego
między Gdańskiem z jednej, a Krakowem i Lwowem z drugiej strony.

O) Dodatek: ażja nie w y w ie ra  w p ływ u :
1. Na taryfę związkową dla północno-niemiecko-galicyjskiego zbożowego

i ogólnego
2. Na taryfę związkową austryacko-galicyjsko-północno-rosyjskiego
3. Na taryfę dla transportu zboża i jako takie zaliczonych artykułów z galicyjskich stacyj

związkowych do Gdańska, Neufatirwasser i Królewca w ruchu bezpośrednim.
Lwów, w kwietniu, 1872 r.

Dyrekcya Ruchu.

przy oddaniu w ilościach 
wynoszących najm nićj 

100 centnarów clowycli 
za

jednym  listom frachtowym.

ruchu towarowego.

Nr. 657 ex 1872 r.

Ces. król. uprzyw ilejow ana kolej że la zn a  Karola Ludwika.

OBWIESZCZENIE.
Z dniem 15 maja r. b. aż do dalszego postanowienia znoszą się 

taryfy tak zwyczajne, jako i zniżone dotychczas obowiązujące na wszy
stkich liniach c. k. uprzyw. kolei żelaznej Karola Ludwika, a natomiast 
zaprowadzają się równocześnie nowe taryfy dla obliczenia należytości 
tak w ruchu wewnętrznym jako i w ruchu z krajowemi sąsiedniemi 
kolejami.

Następujące dotychczasowe taryfy nie podlegają zmianie aż do 
dalszego postanowienia, mianowicie:

1. I)la ruchu związkowego północno-niemiecko-galicyjskiego, tak dla 
transportu zboża jako i dla innych towarów;

2. dla ruchu związku towarowego austr. galicyj-północno-rosyjskiego;
3. dla ruchu związku towarowego między Gdańskiem z jednej a Kra

kowem i Lwowem z drugiej strony:
4. dla transportu zboża i jako takie zaliczonych artykułów ze stacyj 

galicyjskich związkowych do Gdańska, Neufahrwasser i Królewca, 
ważne dla ruchu związkowego od 15 kwietnia 1870 r.

5. dla transportu zboża, strączkowych płodów i nasion olejnych, ze 
stacyj naszych do Przyrowa, Ołomuńca lub Wiednia, ważne dla 
kolei żelaznej Karola Ludwika od 1 grudnia 1871 r .;

6. taryfa dla ładunku pełno wozowego na bydło rogate, zaprowadzona 
20 kwietnia 1872 r.

Z zaprowadzeniem nowych taryf znoszą się dotychczasowe wy
jątki od dodatku ażya i będą równocześnie innemi zastąpione.

Nowe wyjątki od dodatku ażya zostaną osobnem obwieszczeniem 
do publicznej wiadomości podane.

Pojedyńcze egzemplarze wprowadzić się mających taryf są do 
nabycia we własnych stacyach, jak również we własnym ekonomacie 
we Wiedniu po cenie 1 złr. za egzemplarz.

Lwów, w kwietniu, 1872 r.
Dyrekcya Ruchu.3111(1-3)

W  drukarni „Kraju“ pod zarządem St. Gralichow6kiego.


